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w n a n s s n

Całopalenie „żydowskiego ducha’ Lot kpt. Skarżyńskiego.
(O d naszego korespondenta).

1.
Płomienie stosu, na k tó rym  spa­

lone zostały w Berlinie 10-go m aja  
b. r. książki „żydowskich i m arksow - 
.ndcn au torów ", wywołały zagranicą 
jednom yślny  -odżwięk. W  Warszawie, 
Paryżu, New Jo rk u  i w innych  ośro d ­
kach  p łom ieniom  stosu w tórow ał p ło ­
m ienny  protest.

Zresztą, jak  należało  oczekiwać, 
i poza gran icam i Niemiec znaleźli się 
sym patycy tego aktu. Nie jest to dzi- 
w nev gdyz umysłowo-etyczny poziom, 
w yrażający  się w czynie spalenia k s ią ­
żek, m ożna spotkać i poza Niemcami. 
M am przed sobą wycinek z „Gazety 
Bydgoskiej". Copraw da nie w orygi­
nale ,  ale w niemieckienr tłumaczeniu

Hitlerowcy oczywiście nie om iesz­
kali wykorzystać tego tak rzadkiego 
głosu zagranicznej symipa ji do ich 
czynów.

„Niektóre z naszych  polskich cza­
sopism —  pisze „Gazeta B ydgoska"— 
przedstaw ia ją  spalenie czasopism i 
książek żydow skich au to rów  i w y d a­
wców, jako  dziki wojenny7 tan.ee in- 
djan..."  W  rzeczywistości, według 
m niem an ia  tego pisma, została spalo­
na „n iem oralna , rewolucyjna, nrhih- 
styczna, destrukcy jna l i te ra tu ra" ,  k tó ­
ra „dem oralizowała młodzież, n iw e­
czyła tradycję  podryw ała  dobre oby­
czaje, słowem niszczyła fundam enty , 
n a  k tórych  opiera  się n o rm a ln y  ro z ­
wój dobrze zorganizowanej społecz­
ności narodow ej".

Rozum iem y się bez wymiany7 n ie ­
po trzebnych  słów —  pa lona  nyła w y­
stępna  twórczość , /żydowskiego d u ­
cha". Polem ika ze w spółpracow nika­
mi „Gazety Bydgoskiej" jest prczaiern 
i biędnem  traceniem  czasu.

Ale n ie  będą zbyteczne niek tóre  
fak tyczne stwierdzenia, u jęte  nie ad 
hom m em , lecz ad rem.

2.

Obraz „spalenia żydowskiego d u ­
cha", tak  podchw ycony przez anty  
sem itów  i Żydów, w pew nej m ierze 
w ykoszlawia oblicze ak tu  10 maju, 
tak sanm  jak  wykoszlawia n iem iec­
kie w ypadki ich „zżydowszczenie" wo 
góle. Trzeba zaznaczyć, że w tern jest 
w ina i antysem itów  i Żydów.

W  okresie  w e jm arsk ich  Niemiec, 
gdy an tysem icka p rasa  p iętnow ała 
„żydowskiego reżysera P isca to ra"  — 
żydow ska p rasa  wdzięcznie chw7yciłu 
ten  a tu t  i z p rzyrodzoną sobie szczo­
drośc ią  wychwalała  „genjulnego ży­
dowskiego reżysera P iscatora" , gdy 
tym czasem  jego przodkow ie byli p a ­
s to ram i bodajże czy nie od  czasów 
M arcina Lutra .  Mniejwięcej ten  sam 
obrazek  częściow7o się pow tarza  w 
s to su n k u  do w ypadków  „oczyszczania 
u n iw e r s y te tó w  w Niemczech.

3.
Gdy w jednej z żydowskich gazet 

w spisie usuniętych „żydowskich" 
profesorów7 przeczyta łem  nazwisko 
p rofesora Dehna, mimow7oli się u ś ­
m iechnąłem. Nazwisko p rofesora e- 
wangelickiej leołogji un iw ersy te tu  w 
Halli Dehna właściwie musi być zn a ­
ne i poLkiem u czyielnikowi. Pasto r 
i ewangelicki teolog Dehn s ta ł  się 
znany  ze swego konflik tu  z szowini- 
stycznemi g rupam i studentów . Ani 
pod względem rasowym, ani w yzna­
niowym  nie m ożna uważać go za 
Żyda.

W  liczbie aktorów , k tó rych  dziełu 
zostały spalone 10 m aja, było wiełu, 
bardzo  problem atycznych  „Żydów", 
jak  np.:  znany  n iem iecki pisarz  H en ­
ryk  Mann, blisko, w swoim czasie, 
s tojąca dw oru  cesarskiego, pochodzą­
ca z niemieckiego rodu  rycerskiego 
Berta  von Suttner i ho lenderski g ine­
kolog van der Yelden, katolik.

Już sam o to dziwm e'tow arzystw o 
„palonych" wywołuj-e sm utne reflek- 
cje.

Co może mieć wspólnego ho len­
derski kato lik  ginekolog z osław io­
nym ,,żydowskim duchem "?

Jakie „rozkładowe elementy" od 
k ry ł  współpracow nik  „Gazety Bydgo­
sk ie j"  w przeznaczonych do spalenia 
u tw orach  takich koryfeuszów l i te ra ­
tu ry ,  jak  Lion Feuchtwanger,  Stefan 
Zweig i Jakób  W asserm an?

Zapewne w ogóle nie czytał ich 
dzieł —  tak  jak dzieł tych nie czytali 
ci, k tó rzy  je palili

Całkowite a sm utne ubóstw7o wie­
dzy jest cha rak terys tyczną  cechą ry ­
cerzy auto-da-fe i ich czcicieli.

W  tych  niem ieckich kołach, z któ 
rem i m usia łem  się stykać — nie sły­
szałem ani jednego głosu, pochw ala ­
jącego ten fakt. Bez różnicy k ierun

‘ ków politycznych, wszyscy ,ednogłoś- 
nie gu potępiali.

Wielu w prost rum ieniło  się ze 
wstydu, gdy p rzy  n ich  m iała  miejsce 
rozm ow a o auto-da-fe, im ii oużegny 
w an się od  mego, nazyw ając  „głupuu 
wybrynicm  sinarKuezy", o K tó r y m  m e 
w arto  wspominać.

Niedaw no w kinie dem onstrow a­
no  w7 krom ce bieżącej ak t  spalenia 
książek i mowy, jaK ię.przytem  były 
wygiuszunć przez wrodzów hitleryzm u. 
Rynom i wyciu n a  scenie —  tow arzy­
szyło grobowe milczenie n a  wiuowm. 
Ani jednego oklasku, ani jednego gło­
su  sym patji  Byto męczące milczenie, 
jakie  zwyke ma miejsce, gdy kios 
czyni co a nieprzyzwoitego.

i.
„są liczne tłumaczeniu potslę.ie p o ­

wieści Jak ó b a  W aserm ana. Zaleca się 
życzącym spraw dzić a rgum entację  
„Gazety Bydgoskiej" osomscie i p rze ­
czył ac dzielą tego pisarza. Nie zali­
czam W asserm ana do koryfeuszów 
l i te ra tu ry  światowej, jednakże  powie- 
ści jego: „K rystyn V\ uhnscliaffe" j 
„Sp ra w a  Maurizius-a" nie m ożna  czy­
tać bez głębokiego wzruszenia. Nale­
gałoby „Spraw ę M auriz iusa" dać do 
rą k  każdem u m łodem u praw nikow i, 
uczynić ją  przedm iotem  dyskusji w 
sem m arjueh  Kurnego p raw a. Spale­
nie  powieści W asserm anna rów nie  
mało zaszkodzi jego popularności, jak  
bezskuteczną dla pom niejszenia  Dun- 
te‘go było  spalenie jego dzieła o mu- 
narch ji .

Niewątpliwie W ussermaiin jest wiej 
kim pisarzem  —  i /.ydeni, czego n ig ­
dy nie urny wał. Niewątpliwie" wr |-egO 
dziełach są elem enty żyoow7.-.niego d u ­
cha. Jednakże  nie jest on w żadnym  
razie typowym przedstaw icielem  lego 
tak  znienawidzonego przez h i t le ro w ­
ców ducha.

Coż to jest ów żydowski duch? 
Czy się zastanawiali nad  tern p y ta ­
niem ci, którzy7 go tak  surowu połę 
p ia ją?

Karol Marx, którego dzieła ró w ­
nież zostały spalone, określił  duch ży­
dowski jako  duch  krętacza. W idać z 
tego, że założyciel socjalizmu nie le 
piej znał ducha żydowskiego od swo­
ich rad y k a ln y ch  przeciwników-. Nie­
wiadomo czy razem  z imienni dziełami 
M arxa spalono jego broszurę  p. i, 
„W  spraw-ie żydowskiej". T rafiłaby 
ona do p rzekonan ia  „Gazecie Bydgo­
skiej" i jej n iem ieckim  przyjaciołom, 
co jeszcze raz potw ierdza jak  dalece 
problem atycznym  przedstawicielem 
ducha żydowskiego był założyciel 
m arksizm u.

Żydowstwo wniosło do. skarbnicy  
ogólnoludzkiej k u ltu ry  dwie ideje. 
Ono pierwsze znalazło centralny7 
puiiKt i sens wszechświata — ży7w7ego 
Boga, ono dało św ia tu  eschatologicz­
n ą  religję nadziei... Właściwie o tem 
powinien wiedzieć każdy e lem en ta r­
nie w ykształcony człowiek. Ale do re ­
dakcji „Gazety Bydgoskiej" w iadom o­
ści o tem  widocznie jeszcze nie do­
szły.

Tego rodzaju  luki w wykszta łce­
n iu  zdarza ją  się n ie ty lko  w Bydgosz­
czy, n ie  będzie w7ięc zbjTecznem o tych 
fa k ta ch  przypomnieć. Być może, po ­
budzi to tego lub in. człowieka rzete l­
nie poszukującego prawdy, do ofwar- 
cia rozdziału p ro roków  Starego Testa 
m enlu , gdzie znajdzie o n  klucz dla 
zrozum ienia praw-dziwego ducha ży­
dowskiego.

Niewiadomo czy 10-go m aja  spa 
łono n a  placu berlińsk im  ni. i n a j ­
bardziej żydow ską ze wszystkich 
ksiąg żydowskich —  S ta iy  Testam ent, 
choć spalenie żydowskiego ducha n a ­
leżało rozpocząć od spalenia jej właś­
nie. Bardziej niż współcześni n ie­
mieccy antysemici wykształcony pi­
sarz n iem iecki H ouston  Stewart 
Cham berlain, Anglik z pochodzenia, 
jeden z p rek u rso ró w  hitlerow skiej i- 
deologji, uznaw ał istnienie trzech kia 
sycznych narodów : Greków. Żydów

i Rzym ian Na fundam encie  wznie­
sionych przez te n a ro d y  wartości 
stoi g m ach  współczesnej ku ltury  H it­
leryzm, p ragnąc pary lik ac j i  ducha 
ge-rmunskiego, stawna sobie za zada­
nie  wwrw anią z korzeniam i żydow­
skiego sk ładnika ow7ej kultury . Cóż 
m ożna  i to  zrobić. Można obrócić w 
Dopiół S tary  Testam ent,  m ożna o d ­
rzucić ido ię Żvwego Boga, m ożna puś­
cić w niepam ięć eschatologiczną r e ­
ligję nadziei. Można u s u n ą ć ;p ra w o  
rzym skie i zakazać dzieła greckich 
filozofów.

Kiedy w dn. 1 0  m aja  rzucano w 
płonący stos „duch  żydow ski”, h it le ­
rowski m in ister p ropagandy  dr. Goe­
bbels, cięty dzienikarz i dobry m ów ­
ca, człowiek naogół bardzo nieghtpi, 
pochw aliwszy s tudentów  za d o k o n a­
n e  dzieło, wypowiedział do n ich zn a­
czące słowa: „Nie w ystarcza spalić 
duch  żydowtski. Trzeba stworzyć za ­
m ias t  niego coś z n im  równego. To 
jest waszero koiejnem  zadaniem ' B ę­
dziemy czekali co da światu pokole­
nie „obudzonej G erm anji"  wzamian 
tego co zostało symbolicznie unicest­
wione. Obserwator.

Ustąpienie wiceministra 
inż. Ga lota.

D owiadujem y się że wiceminister 
kom unikacji  inż. Gallot ustępuje ze 
sw7ego d y n  o wi.sk a i m a powrócić n i 
s tanowisko kierow nicze  w Modrzi jo" 
skich Zakładach  Przemysłowych.

(Lknyś.

Z g / o m u & z e i k i e  
adwoicatów k  p.

WARSZAWA. (Pat.) W  niedziele 
obradow ało  w7 stolicy walne zgrom a­
dzenie Kół adwokatów7 R P  z c-ałego 
te renu  Rzeczypospolitej, w7 obecności 
wiceministrów7 Sieczkowskiego, Sied­
leckiego. w icem arszałka Cara, prez-: 
sa Suipińskiego i in. P race  toczyły się 
w7 dwiu komisjach: re fo rm y s ta tu tu  
f) ale sir  y i regulam inow ej. U stępują­
cymi władzom udzielono absolu torjum

LONDYN. (Pat.) Kpt. Skarżyński 
wystartował dzisiaj o god* 10 wed­
ług  cmmi lukuinego z Porto ALegre 
do B u e n o s  Aires. Około południu sa ­
molot w idziany był n u d  p e io d r o m e m

wojskowym  w7 Monteyideo. O godz. 
15 Skarżyński wylądował w Buenos 
Aires, witany u- oczyśiiie precz dele­
gatów rządu ‘ władze w ojSKOwe.

Mattern w Chabarowsku.
MOSKWA. (Pat) —  L etnik am erykańs! 

Jam es M attern, odbyw ający lot dookuia  
św iata, w ylądow ał w sobotę o  godz. 3,20 we  
dług ezasi: niiiskjcw skiegn w Chabarowsku  

MOSKWA. (Pat). —  L o tn ik  Matterp 
przybył d e  < habarow.-ka tak w yczerpany  
długim  lotem , że  n ie. m ógł naw et udzielić  
oiijtr wiedz! na. pytania, jakiem ! go zasypa  
łi przedstaw iciele prany. Przew ieziony do  
hotelu  n iezw łoczn ie' zasnął. Na lotnisku  
pi K-ystąpion® d o  onejrzeiya  jego aparat j  
i przygna.w ania  go do itaUzego lotu. Kiedy 
Mattcrij będzie m ógł w yruszyć do dalszego

ltitu d otychczas n ie  w iadom o, gdyż spał w 
dalszym  ciągu i nikt n ie  otrzym aj o<* nicg-i 
żadnych dyspozycyj.

* S,
W edług doniesień  cadjotelegrabcznyeh, 

Atattern w dradze do bhabarow ska aa sku 
tek  delektu  m otoru zm uszony był do ląd.) 
wanla w m iejscow ości SoJijskojc w połow ic  
drogi m iędzy Czyta a Chabarowskiem . Po  
w yląflow aniu  byt tak wyczerpany że nie  
m ógł w ym ów ić ajii słow a. P raw ie n ieprzy­
tom nego przew ieziono  go  d o  hotelu.

Ec h a  zam achu na Ye n ize lo sa .
ATENY. (Pat.) Cała p rasa  bez roż 

tikiy zabarw ienia  politącznego j e d n o ­
głośnie połępia barbarzyńsk i zam ach 
na  b. prem.jera Venizelosa i jego żonę. 
W  opinji publicznej panuje, wielkie 
'wzburzenie, wywołane zwłaszcza u- 
jaw nieniem  udziału  szefa policji aten  
skiej Polichronapulosa  w zamachu. 
Był on jaw nym  w rogiem  prem jera  
Yenizelosa i n ie jednokro tn ie  groził, 
iż pomści śmierć swego bra ta ,  zamor

dowanego podczas zeszłorocznej kam  
pamji przedwyborczej.

S jn  Venizelosa wieczorem kry tycz 
nego dnia otrzym ał anonim owe ostrze 
żenie o p rzygotow anym  na ojca za­
m achu, nie przyw iązyw ał jednak  do 

■tego ostrzeżenia większej wagi. tem. 
bardzie j  że wiedział, iż jego ojcu to ­
warzyszy stale straż przyboozna, z ło ­
żona z czterech agentów policyjnych,

Pod zarzutem szpiegostwa.
f>!A.ŁOGRÓD, (Pat). — W tadze po licyjn e  

w .B iałogrodzic aresz-tewały b. pułkow nika  
byłej armjj austriacko —  w ęgiersk iej, Nł- 
cz.icza, pud zarzutem  szp iegostw a na rzecz  
dwu krajów  ościennych. P odczas rew izji 
w m ieszkaniu  .Nicz/eza znaleziono  kom pro  
m iłu jące dokum enty, które doprow adziły do

aresztow ania trzech innych b. o ficerów  [> 
arinji anstrowegicr.skfcj, L alicza, Streicbera  

.i F urlan iego oraz dw u eudzozaem ców, Sera 
glieg > i  W eissa, którzy jako kupcy m ieszka  
Ii w  Iłubr*Wj'ku. W szyscy aresztow ani staną  
przed trybunałem  Ohrony Państw a.

inżyuferów elPktryPótw
V\ ARSZAWA (Pat.j TY wielkie j 

auli Politechniki warszawskiej odby­
ło się dzisiaj uroczyste o tw arcie  poł- 
sko-czesko-słowaekie£'o ż jazd u  inzv 
m eró w  elektryków. Otwarcie zaszczy­
cić raczył swą obecnością P. P rezy ­
den t Rzeczypospolitej prof. dr. Ignacy 
YJośricki. TY imieniu rząd i 'R zeczy­
pospolitej przem aw iali pp. m in is tro ­
wie przemysłu i handl Zarzyczki i 
poczt i telegrafów7 Kaliński. Zjazd w y­
siał telegram  hołdowniczy do prezy-

Inauguracja „Sirzafy Bałtyckie]1'.

Dniii S i), m. w ypuszczono  p ierw szy  p o ­
ciąg  b e zp o śred n i \Varś,z»twH— H el, nazw any  
„S trza łą  B ałtyckiU 1. \ ą  r.nau g u ra^y jn y  prze  
j a /d  Mwi&tt r.-slwo K om uniikacji izaprosiłc 
lic /aiych iprzodsiawic-ieli p rasy .

Na zd jęc iu  n isz o m  w id z im y  grono  p rz ed ­
s ta w ic ie l7 p ra sy  s to łeczn e j po  p rzy b y ciu  do 
Gidyni n a  p o k ła d z ie  k o n tr to rp c d o w c a  ,,W i­
ch er" .

?i*ywatna Koedukacyjna Szkoła Aduiinistraeyjno-H audloia
im. prez.  Narutowicza  — z prawami  4- letnich szkół  s topnia  gimnazjalnego 

w Wilnie, ul. U n iw ersy teska  9.
S z k o ła  p o s ia d a  W y d zia ł A d m in is tra c y jn o -K o m u n ik ac y jn o -H an d lo w y . Ś w iad ec tw o  
u k o ń c z e n ia  szk o ły  u p ra w n ia  do o b jęc ia  s ta n o w isk  w  p a ń s tw o w e j s łu żb ie  cyw ilne j 
do  VI st. 8I , o raz  do  sk ró c o n e j słu żb y  w o jsk o w ej w szk o le  p o d c h o rą ż . reze rw y . 
Do kl. 1-ej p rz y jm u je  się  m ło d z ież  o b o jga  p łc i, na  p o d s ta w ie  św ia d e c tw a  uk o ń . 
c z e n ia  co n a jm n ie j szk o ły  p o w sze ch n e j l ll  go  s to p n ia .  P o c z ą te k  roku  sz k o ln eg o  

21 s ie rp n ia  r. b . Z a p isy  p rzy jm u je  k a n c e lą r ja  szk o ły  od  godz. 10— 13.
Przy szk o le  prow adzone 9q Kursy Pisania na Maszynach.

I dzień o.trau Zja^db kupców żydowskich.

denta republiki czeskosłowackiej Ma-' 
sarąoka. Po sesji zjazdu P. Prez. Moś­
cicki uda ł  się do gabinetu  rek to ra  P o ­
litechniki, gdzie delegacja czeskosłó- 
waoka z posłem m in is trem  Girsą ua 
czele złożyła Mu hołd w im ieniu cze­
skich  elektryków. F: Prezydent ado- 
konał otyrarcia w ystaw y elek tro tech­
nicznej w wdelkim hallu  Politechniki, 
poczem oglądał eksponaty  w- poszczę 
gólnych stoiskach i po  czterogodzin­
nym  pobvoi,e opuścił Politechnkę.

„gobeliny #  len sk ij1
W ydanie

Rady Wileńskich Zrzeszeń Artyst.
z 20 reprodukcjam i. 

Z a wi e r a ł  y
1. „W artość historyczna i artys­

tyczna gobelin ów  K atedry w ileń sk ie j” 
na p ija ł D-r M orelow ski.

'11. ,  Obrona gobelin ów  w ileń sk ich  
Fakty, dokum enty, g łosy  prasy'* o d ­
czyt M Z nam ierow skiej-Prufferow ej, 
„O gobelinach", ośw iad czen ia  różnych  
instyt. i zrzeszeń w WiJnie i W arsza­
w ie w spraw ie sprzedaży gobelin ów .

CENA 4 ZŁ. 50 GR.
D o ch ó d  przeznacza się  na ratowanie  

K atedry i g o b elin ów .
'o  Dabycia we w szystk ich  księgarniach

Huragan śnieżny w Syberii.
MOSKWA. (Pat.) TY Syberji pól 

nocnej „szalał huragan śnieżny. 1 W 
"Igarkaeh 6 parowców i  kilka naśe,<‘ 
żaglowców rybackich zerwanych zo­
stało z  kotwicą i jest zagrożonych  
przez lody na rzeee. 6(;0 rybaków jest 
w niebezpieczeństwie.

Proces; przeciwne 29 koone-  
ratystom w Moskwie

MONKTYA. (Pat.) Rozpoczął się fu
proces 25) kooneratystów, którzy w 
roku 1932 popełnili nadużycia na Su­
mę 14 m ilionów  rubli. Odpoaciadają 
z artykułu, który przewiduje karę 
śmierci.

Hitleroi^y przerwali kongres 
katolickich zw czeladniczych

MONACHIUM, (Pat). -— W  czasie kon 
gresu kato lickich  zw iązków  czeladniczych 
przyszło w' sobotę i w niedzielę 04) starć 
ulicznych z hitlerow cam i. Pogotowie polieyj 
ne było alaiTnowane wielokrotnie. Kongres 
przedw cześnie m usiano rozwiązać.

WIAbOMbSCIzKOWNA
DELEG A C JA  LITE W SK A  NA K O N FE R E N ­

C JĘ  EKONOM ICZNĄ.
K ow ieńska „IM I-dysze Sztvm e‘‘ z dn . 4 

cze rw ca  dcmosi za „U e n ą '‘, że w- sk ład  d e ­
leg ac ji litew sk ie j na  m ięd zy n aro d o w ą  k o n fe ­
ren c ję  ek o n o m iczn ą  w L o n d y n ie  w ejdzne 
m in . d r . Z au n  us, ja k o  .przew odiriezący oraz. 
pp .: N o rk a jtis , Kuzm insikas, S ied zap k aask a ł 
i Dobkievic.zdais. (W IP).

PROJEKT UTW ORZENIA SZKOi.Y NAUK  
POLITYCZNYCH W  KOMINIE.

O d p o w ied n ie  w ład ze  o p raco w a ły  iuż p ro ­
jekt s ta tu tu  szk o ły  n a u k  p o lity czn y ch  w  L i­
tw ie . Sizkoła t a  zo s tan ie  u ru c h o m io n a  z po 
czą tk iem  Toku 1934. In c ja to re m  u m o rz e n i  i  
s z k o l j e s l  ja k  w iadom o, re k io r  u n iw e rsy ­
te tu  k o w ieńsk iego  p ro f. R om er. TYiloi-

ORCAN RZĄDOW Y PRZEC IW K O  
StKZJALISTOM.

..L ie tuvos A idas“ p isze: S o c ja ld e m o k ra .i  
U lewsoy z a n re rz a ją  w ysłać d e leg a ta  na  m a ­
ją c ą  się  w. Lipcu odbyć w  P a ry ż u  m ię d z y ­
n aro d o w ą  k o n fe re n c ję  so c ja lis tó w . W .ad o  
m ość  ' ta  d a je  m ożność  n a św ie tle n ia  d ążeń  
i ideo log  j ł 'p a r t j j  so c ja ld em o k ra ty c zn e j. Z d a­
niem  „Liet, A 'd a sa "  m e w nieśli so c ja ld em o ­
k ra c i litew scy rcic p ozy tyw nego  w  życie pań - 
s tw a. Je d \n \-m  do-obkiiem  so c ja ld e m o k ra ­
tów  li'ew,skrich jes t p rzy czy n ien ie  się  do  r o z ­
łam u  V  sp o łeczeń s tw ie  litew sk^em . z ao s trz e ­
n ie  s to su n k ó w  pom ięd-zy ro b o tn ik a m i i p r a ­
co d aw cam i. D z ia ła ln o ść  sw ą  s o c ja ld e m o k ra ­
ci litew scy  ogianii-czyld -do p o p u la ry z o w a n ia  
w śró d  ro o o tn T ó w  id e i m ark so w sk ie j. Ohec 
nfe so c ja ld em o k ra c i p ro w ad zą  tak a  ,-ąmą 
dz ia ła ln o ść , p o d b u rz a jąc  je d n ą  w ars tw ę  sp )- 
‘>eezeństv, a p rz e c in k o  d ru g ie j i w v s lę p u jac  
p rzec iw k o  rząd-ow.-:. U o gó ln ia jąc  o ićtew skiej 
p a r tu  so c ja ld em o k ra ty c zn e j m o żn a  pow ie- 
dz5eć:

1) L itew skc. p a r t ja  so c ja !ld em o k ra lv c /n a , 
k tó ra  p o w sta ła  z ro sy jsk ie j p a r lj i  so c ja li­
sty z.nei d o tąd  ni:-e zd o ła ła  zrozum ieć  sy tu a ­
cji k ra ju  f! p o trze b  ro b o tn ik ó w ;

2 ) E iły  czas zak łó ca ła  on-a s to su n k i spo- 
ł<sczn-e, z ao s trz a ją c  w z a je m n ą  w alk ę  k las :

3) N ie zd o ła ła  c n a  ro zs trzy g n ąć  k w e stj ' 
T obołniezej w J. lw ie i zn a leźć  k o n k re tn y c ii 
sp o so b ó w  d la  u lep szen ia  sy tu ac ji ro b o tm - 
k ów •

4) TI nosiła  . o n a  i wnosi: do  k r a ju  obco 
•prądy »oi-ju T tyczne  4 w zm aorca  p o k re w n e  
parljc- -u ikonspzrow ane:

■5.) iP rzeszk ad za  innym  w sk u teczn em  za 
ła lru e tń u  kwestji- p ra c y  w L itw ie.

TTszystko to pozw ała  u w ażać  litew sk ą  
p i r i j ę  s  )c ja ld e m o k ra ły cz n ą  za o rg a n iz ac ię  
a a ty so c ja ln ą . To też m a  s^ę wpażenńo, :ż 

jzain ierz-otn  p rzez  so c ja ld e m o k ra tó w  llitcw- 
sk-ie-h p ro je k t  sz u k a n ia  po-mocy zag ra n ic ą  
jes t p ró żn y m  WYsiłkiem. (W :lbi)'.

SPRAW A Z U T EW SZ C Z A N IA  N A Z W ISę.
TV Kuw /,'.- w lo k a lu  Zw. . ś t r 7 . z inćcjatyw j- 
ii-spo łu  reditk . czasop ism a „O in to ji Kaiupa 

-odbyto  się ‘zebrantie, iposw ięcone s p r a w o  
p rzy w ró cen i a .pper.wotnego bry.TiTioTUał Jitew- 
ukiego slow iańskiim  n azw isk o m  LótwtMów 
D o cen t u n iw e rsy te tu  kow ień sk ieg o  d r. S u l-s  
w7 o b sze rn y m  o d e z w ie  p rz ed sta w ił d z ie je  
w -ypaczauia nazw isk  litew sk ich  Znsl-tl- wy­
ło n io n a  sp e c ja ln a  k o m is ja  oczyszczan ia  n azw  
I u azw -sk . w  sk ład  k ló re j w eszli d r. S a l /s  
J r e d a k to r  , L. A idasa" Szepniius. W ilb i .

ze świata.
—  K IE PU R Ę  SKARŻY DO SADU M arjau  

H eniar, a u to r  , p rzebo jów  ’ ręw jo w y ch . Uh: 
d i i  m a  o tu . że K iepura  zm ienił teikst p iusenki 
.v .film ie „Piieśń nocy'-. _1 ekst ten  b y ł  u k a łd u  

H e ira ra  ryn rezasem  K iepura  ośw iadcza, że 
b a rd zo  się z tak iego  o b ro tu  rzeczy cieszy, bo  
on  to w łaśnie b ęd ziem iał m ożność  „pociąg  
n tec ia"  Ik -m ara  za p lag ja t... Istoi nie śpiew: 
zm ien ił tekst p iosenki, ale m ia ł do tego p raw o  
zas trzeżo n e  um ow ą z w y tw ó rn ią , zw łaszcza 
że tekst H om ara b y ł .,  id jo tyczny . Ale co cie­
k a w i e .  to że H em ar u zn a ł to za słuszne, 
i zm ien iony  tekst został w ydany  1 n a g ran y  
na  p ły ty  pod... jego nazw iskiem ... K ró tko  m ó­
w iąc —  będzie  sen sacy jn y  proces.

—  W  ZW IĄZKU ZE ŚL E D Z TW EM  w  
sp ra w ie  n u d u  iyć M organa i szeregu  innych  
zn ak o m ito śc i a m e ry k a ń sk ic h  u k a z a ło  się  
w p ra w ię  c a łe j  p ra s ie  p o lsk ie j n a d e s ła n e  z 
ag en c ji zd jęcie . T y lk o  że gdzie dw ó ch  PM* 
•kóv, tam  kiótm ia: —- część  j>:sn 1 p o d p isa ła  
tę  fo to g ra fię  „B an k ie r  a m e ry k a ń sk i M or 
gai., k tó re g o  nadużycia*1... i  t. d,, pozo sta łe  
zaś .pism a: —  „ P ro k u ra tu r  P eco ra , k tó reg o  
amiiał© -oskarżenie sk i'e row ane  d o  M organa  
,i jego  p rz y ja c ió ł, w y w o ła ło 1'., i ł. d. - Te 
ra-z zg ad u j zg ad u la

—  PR EM JA M I W ALCZĄ M ISJON ARZE
z czarod-zcejiami. O biecu ją  n a g ro d y  za  d o k o  
tajanie p o w ażn y ch  „sz tu k  m ag ic zn y c h ”, a 
gdy żad en  cza ro d z ie j tego n ie  p a tra f i,  w y­
zy sk u ją  to w  ce lu  o s łab ien ia  b a łw o ch w alsi 
w a . T ak  więc 0:1 d z ik ic h  w y b rzeżach  A fry ­
k i  Z ach o d n ie j m am y  dzdiś k o n k u rsy : 500 zi. 
za z n ik n ięc ie  p rzed m io tu  z o p ieczę to w an e j 
sk rz y w . 1 0 0 0  z l  za zam ien ien ie  siię w z-w'e 
rzę... —- broszę  b a rd zo  m ości c za ro d z ie je !
\  .'keżcic że / . ie jes teśc ie  o szu stam i!. ml

TYczoraj rozpoczął w sali Izby 
Przemysłowo-HandJowej obrady I-iszy 
Zjazd Kuipie-ctwa Żydowskiego 7, i  
wojewódz-Lw północno - w schodnich 
zwołany przez TYileński Związek Kup 
eów Zydowrskicli Na zjazd przebył o 
przeszło 200 delegatów- organizacyj 
kupieckich  gęsto rozsianych po m ia­
stach i m iasteczkach 4 wojew. k re ­
sowych, liczni przedstawiciele władz 
centralnych, lokalnych oraz S a m o rz ą ­

dowych, przedstawiciele  organizacyj 
społecznych i wielu gości.

W  im ieniu Kom itetu O rganizacyj­
nego Zjazdu zagaił posiedzenie prezes 
Rady Centrali Zw. Kupców Żyd. w7 
W ilnie p. inż, A Kawenoki.

Z pow odu spóźnionej n o ry  sp ra ­
w ozdanie ze zjazdu, przem ów ień  
przedstawicieli Władz oraz  rep rezen ­
tan tów  organizacyj społecznych p o ­
d am y  w jutrzejszym num erze.

W Niemczech zamykają za­
kłady podejrzane o komunizm

BERLIN, (Pat). —  W  Lrandenburskiej 
m iejscow ości V ozig zam knięto żydow ski za 
kład w ychow aw czy a wychow anków  i  k(e 
rów ników  zktadu aresztow ano i zam knięto  
w obozie  korpentracyjnym  w  O r.uuenhau- 
ń p f. —  W edług B iura Conti w  zakładzie  
tym  znaleziono  broń i ainunłeję oraz doku 
m en ty  św iadczące o  kontakcie z  kom uni­
stam i.

—  „B E R L IN E R  TA G ER LA TT11 zap o w .a -
<la pow7ró t d o  daw nego  k ie ru n k u  pasm a. __
R zecz w  tem  że wiigllu p re n u m e ra to ró w  p o ­
dz ięk o w ało  z a  p ian .o  b ę d ąc e  d z iś  m eg a fo ­
nem  ł f i l k r a .  Reidakeja p o śp ieszy ł?  za- 

p ew u ić , że p rzec ie , że je d n a k  n ie  n a leży  
-fiiię zrażać... ju ż  juiż "wkrótce będizrecio m .el! 
o rg a n  iiięzal-eżiiiy.. —  J a k  teg o  d o trzy m a^ ?  
—  T ru d n ie j n>iż ob iecać.

Wycieczka jiarl&netiitarzystOw 
Jugcslowialiskirh Polsce.

KRAKÓW. (Pat.) Dzisiaj przybyła 
do Polski wycieczka p a r la m en ta rz y ­
stów  jugosłow iańskich  z m in lr trem  
d-rem Andjelinowicem, członkiem o 
becnego rządu Jugoslawji, posłem do 
Sk upszczyny, prezesem Porozum ienia 
polsko-jugosłowiańskiego na  czele.

Na granicy, w Zebrzydowicądh, ita- 
ła gości delegacja członków komisji 
„spraw zagranicznych -Sejmu, w k tó ie j  
im ieniu p rzem aw iał poseł dr. D ' 'b o ­
ski,, prezes Ligi polsko-jugosłow iań­
skiej. Na dw orcu w K rakowie zgoto 
wano gościom owacyjie powitanie.
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Wiejskie osiedla szkolne.
Życie wielkomiejskie pozbawia pra 

wie całkowicie uczącą s.ię| młodzież za 
ró w n o  obcow ania  z przyrodą jak  i 
społeczności pracy. Są to zaś bodajże 
jedne  z najgłów niejszych czynników 
w ychowawczych b rak  których >v 
■dzisiejszej szkole daje  się coraz b a r ­
dziej odczuwać. Dotychczasowa bo­
wiem  fo rm a organizacyjna naszej p ra  
cy szkolnej nie może usunąć ze szikoły 
tych  bezw arunkow o ujem nych jej 
stron. Próby rozwiązania tego próbie 
m u na terenie miasta (ogrody i i p.) 
nie daiy pożądanych  rezultatów. ZUe 
eytk wano s.ę więc ostatecznie na  opu 
szczenie m iasta, •wyjścia poza jego 
obręb  i poczęto  szukać rozw iązania  
tego zagadnienia n a  właściwym  te re ­
nie t. j. n a  wsi.

S tw orzono szkoły na wsi wraz z 
n te rn a tam i przy tych szkołach, szko 

ły  san a to r ja ,  lun  szkoły tuż pod m ia ­
stem. dokąd  zjeżdża się codzień m ło ­
dzież m ie jska  na naukę  by po jej skoń  
czeniu zaraz w racać do dom u Lecz i 
to  n ie  osunęło w szystkich trudności. 
Szkoły bowiem z in te rna tam i i szkoły 
san a to r ju  są bardzo kosztowne, a 
więc n ie  u la  wszystkich dostępne, poz 
b aw ia ją  nad to  młodzież wpływ u do 
m u  rodzinnego, drugi zaś rodzaj szkół 
połowicznie 'tylko spełnia swe zad a ­
nie. T rzeba  wiec b y l i  w >brać drogę 
pośrednią: żeby młodzież szkolna przy 
na jm nie j ,  jak iś  czas swej n au k i  sp ę ­
dzała w zdrowej okolicy, uczyła się 
tam  społeczności pracy, ą równocześ­
n ie  n ie  była pozbawiona na dłużs zy 
okres  czasu wpływu rodzinnego d o ­
m u, a ten  osta tn  by nie był obciążo­
n y  zibyt w ielkiemi kosztami. Rozwiąza 
no  to następująco: W  niezbyt dalekie j 
zdrow ej okolicy od m iasta , w k tórem  
się młodzież uczy, zbudow ano dom- 
osiedle, dokąd  poszczególne klasy 
szkolne z jeżdżą ;ą się wraz ze swemi 
w ychow aw cam i na dłuższy lub k r ó t ­
szy o k re s  czasu (10-14 dni), p rz y n a j ­
m nie j  2 razy do roku. Osiedla takie 
ruogą służyć niety lko jednej szkole, 
lecz także p tw n e j  grupie szkół. N a­
wet tak  k ró tk i  okres  pobytu  poza d o ­
m em  rodz innym  pociąga za sobą p ew  
n e  wydatki. P rak ty k a  jed n ak  udowod 
niła  że rodzice n ad e r  chę tn ie  łożą ko 
szta n a  tak ie  osiedla, a szkoły  je po­
j a d a j ą c e  w ybiera ją  przed innem i za 
k ładam i.

Czy jednak  przy  tak ie j  o rganizacji  
p racy  szkolnej nie cierpi nauczani. 
P ra k ty k a  wykazała., że ta k a  organiza 
esa pracy szkolnej idzie racze j na spot 
k an ie  n auczan iu  a n ie  na zmniejszenie 
jego roE. Odpowiedni p lan  p ra c y  w 
szkole (np. ruchom y rozk ład  godzin 
przedm iotow ych) usuw a wszelkie łru 
dnośc i. Oczywiście w osiedlu n ie  b ę ­
dzie t i k  system atyczna praca  jak  w 
m iejcie ,  zależną ona będzie od pogo 
dy, od m iejsca p racy  (sala szko ln i ,  
las). Lekcje np. przyrody, geografji, 
odbyw ają  się n a  idealnym  wprosi dla 
n ich  terenie, pozostałe przedm ioty  
również uszczerbku nie ponoszą 
Nauczyciele poszczególnych przedm io 
tów przy jeżdża ją  do  osiedla na p e ­
wien ty lko  ok re s  czasu, w ychow aw ­
ca zaś spędza tam  wszystkie dni poby 
tu  swej klasy. P rzebyw a tu młodzież 
całkowicie odcięta  od miasta, zdała od 
jego, pe łne j  zgiełku, ne rw ow ej atm o 
dery  Odcina się ją, choć n a  tak  k r ó t  
k i  czas-, od u jem nych w płsw ów  m ia ­
sta. Chyba n ik t  kw estjonow ać nie b ę ­
dzie dodatn ia  efektów  tego oderw ania 
s ię  od m iasta  i zetknięcia się z przyro  
d ą  W spólne życie, wspólna praca zhio 
r w a ,  gdzie zn ika ją  wszelkie  różnice 
społeczne dochodzące n a  terenie  mia 
sta t a k  często do głosu, tw orzą  z nich 
jedną w ielką g rom adę przyjaciół. 
Zżywa się o n a  nietvlko ze sobą, a le  i 
ze sw ym  w ychow aw cą jakby  jedna 
w ielka rodzńia  Przez wzajem ne po 
znanie  się zinika stopn iow o rozdział 
pom iędzy uczniem a nauczycielem , 
tak często sto jący  na przeszkodzie w 
n o rm a ln e j  p racy  szkolnej. Do d o d a t ­
n ich  s t ro n  osiedla zaliczyć jeszcze m o 
żna n a d e r  ważne walory  zdrowotne. 
Młodzież m iejska, posiadająca  czasa­
mi bardzo złe w a ru n k i  m ieszkaniow e 
i ucząca się n ad to  wt g im naz jach  o 
złych w a ru n k a c h  lokalnych  nab iera  
w czasie p o b y tu  w osiedlu sił do d a l­
szej p racy  w szkole. Podczas w olnych

dni szkolnych i ■wakacji — osiedle mo 
że służyć jako kolon  ja w ypoczynko­
wa dla słabszych dzieci.

W  Polsce m am y  już około 20 usie­
dli, w tem większą część pos iada  W a r ­
szawa (Niemcy posiadają blisko 150), 
prócz tego wieje osiedli jest w stad- 
jum  przygotowawczym. W ilno dotyca 
czas takiego osiedla n ie  posiada. Być 
może jednak  że n iedługo je utworzy. 
Gim nazjum  bowiem  Państw im. Ad. 
Mickiewicza, o trzym ało  w os ta tn icn  
dniach  we w spania łom yślnym  darze 
od p. dr. Czesława Sycianki i jego  sio 
s try  Kazimiery obszar ziemi około 4 
i pó ł ha w n ad e r  zdrowej, lesistej oko 
licy (st. Gudogaj maj. Ostrowiec). O fi i  
rodaw ca przeznaczył tę ziemię na osie 
die i pow ierzył opiece 'młodzieży W  
ten sposób młodzież wileńska znalazła 
się w o wiele lepszych w arunkach  niż 
młodzież innych osiedli —  s ta ła  się 
n ie jako  współwłaścicielem te re n u  o- 
siedla. Ma więc możność zbudow ania 
dla siebie samej, własnemi siłami swo 
jego osiedla. Poczucie własności zie­
mi, własne j p ra c y  włożonej n a d  w znie 
s ieniem  osiedla zwiąże ją  z n iem  b ez­
względnie silnie. Ogrodzi ona sam a 
teren  osiedla, wykopie fundam en ty  
pod dom. a warsztaty szkolne zao p a­
trzą w po trzeo n y  sprzęt m eblowy. Sa 
ma jed n ak  nie podoła ciężarowi i ko 
sztami p racy  —  musi jej podać pomoc 
ną rekę społeczeństwo, a co —  wierzy 
m u —  nastąpi *).

J. Rybicki.

Umarzanie podatków przez 
urzędy skarbowe

Z końcpm bieżącego m ’esiąca wy 
gasają upraw nienia urzędów skarbo 
wych do umarzania nieściągalnych 
zaległości podatkowych., W  zyviazku 
z tein okólnik tornister ja ln.y wyjaśnia, 
że za nieściągalne podatki uważane 
są następujące zaległości:

1) Zw męcie przedsiębiorstwa i nie 
m ożność ściągnięcia z powodu śm ier­
ci p łatn ika lub emigracji.

2) Niemożnos„ ustalenia miejsca 
pobytu p ła tn ika  w wypadku jeżeli ko 
szta egzekucyjne przewyższają zaleg­
łości

3) Umarzanie nieściągalnych po 
datków  następuje zazwyczaj z urzędu 
jednakże jeżeli w' drodze przymuso 
wej egzekucji może być zachwiana eg 
zystencja gospodarcza p ła tn ika  pocjc 
tek może być umorzony n a  podstawT 
.ndywidualnie złożontgo podania do 
właściwego urzędu skaibowego.

— O+O—

Zmiany w zasiłkach dla 
bezrobotnych pracowników  

umysłowych.
D ow iadujem y się, że z dniem  1 »io 

ca m a wejść w życie rozporządzenie 
władz dotyczące regulow ania i wyso 
kości zasiłków dla bezrobotnych p r  i 
cow m ków  umysłowych Xa p o d s taw o  
tego rozporządzenia w prow adzone zo 
s tan ie  obniżenie w y m ia ru  zasiłków do 
150 zł. 5 proc., do 180 złotych —  7 
proc. do  220 zł. —  9 proc., do 260 
—  12 proc., do 300 zł. —  13 proc., do 
360 zł. —  15 proc., do  420 zł. —  16 
n roc , do 480 zł. —  18 p roc do 360 
zł. —  20 proc., do 640 zł. —  22 proc., 
do 720 zł. — 25 proc., do 720 zł. —  30 
procent. ;

Rozporządzenie zaw ierać  b ę d d e  
postanowienie, że okres zasiłku 6 mie 
sięcy p rzysługuje  bezrobotnem u, któ 
ry by ł  ubezpieczone w ciągu 12 m ie­
sięcy. Do 7 miesięcznego zasiłku b ę ­
dzie m iał p raw o  ubezpieczony w cią 
gu 18 miesięcy i m ający  n a  u t rz y m a ­
n iu  3 cz łonków rodzinę. P rzy  24 mie 
siacach przynależności do zakłacm 
przysługuje m u  ok res  8 - miesięczne 
go zasiłku o ile bezrobo tny  m a  n a  
u trzy m an iu  3 członków rodziny. N a ­
tom iast ipo 30 m iesiącach okres  zasd 
kaw- wynosi pełne 9 miesięcy bez 
względu na  s tan  rodziny  bezrobet-

LIST OTWAiHY
Do Parna P. K. a u to ra  a r ty k u lik ó w  p rz ec in ­
ko  n a iu  sk ieron-asiym  w  en d eck im  „G losie 

W ileńskim**.
W  o s ta tn ic h  ty g o d n iach  zech cia ł P a n  po- 

święrfcć nam  i n a sz e j działalność.;, sz e re g  iw 
lykul.iików w  „G łosie W ileńsk im '* .

Nie odpowo a d a liśm y  P a n a , gdyż m etody 
KaTturoniij i o szczerstw  w  w a lre  p o lity czn e j 
zu-e u zn ajem y . O becnie  je d n a k  p ra g n ie m y ' 
tó lk a  s łó w  pod  p a ń sk im  a d resem  sk ierow .n  .

Z nanem  P a n u  je s t zapew ne w y d arzen ie , 
ja k ie  m ia ło  m ie jsce  - p rz e d  k ilk u  drukun■. 
C zy ta ł p a n  o  n iem  w  ru b ry k a c h  p o licy jn y ch  
p ra sy  w ileń sk ie j. P ięciu  s łu ch aczy  I. N:. H. 
G." w ta rg n ę ło  o k o ło  p ó łn o cy  d o  cudzego 
m ie sz k an ia  w w y raźn y m  celu  iporach-owaii i 
s ię  o so b isteg o  z 2  ko legam i, k tó rz y  m ie sz k a ­
n ie  to  z a jm u ją  P o  k ró tk ie j  bijatyce., sku t 
k iem  a la rm u  w szozętego  p rzez  w łaśc ic ie lk ę  
miieszikanira ii te le fo n u  o  pom oc do  pob- 

-cji, jeg o m o śc ie  ci, w y b ija ją c  szy b y  ; zo 
ą taw iin jąc w- p o śp iech u  „na  p o lu  b i t w y  
c za p k i —  u c ie k li1. Na d ru g i dz-iień a resz to  
w a m  zosta li p rzez  I I I  K o n risa rja t P . P. 
i  p o  sp isa n iu  p ro to k ó łu  w ypuszczen i S-pr.i 
wtr, jalk sljrszeiiśiny  sk ie ro w a n a  zosta ła  

p rz e z  c zy n n ik i p o w o ła n e  n a  d ro g ę  sąd o w ą .
N ie  p o słu ż y m y  się  m e to d ą  p a ń sk ą  i n ie 

b ęd z iem y  „p u b lik o w a li" 1 'nazw isk. Jeże]' 
P a n  c ie k a w  —  z n a jd z ie  je  P a n  w  p ro to k ó ­
łach  i i i  R óm Lsaijaitu P . P  z d n ia  7 bm  
■Rragniiemy je tlp a k  uświjadom-c: P a lia , że 
wi ró d  m ło d z ień có w , k tó rzy  w zo rem  sz u m o ­
w in  p o d m ie jsk ich  d o k o n a li n a jś c ia  nocnego  
n a  -rudze m ieszk an ie , z n a jd u ją  s ię  p a ń sc y  
p rz y ja c ie le  p o lity c zn i n ic  b y le  jak ie g o  g" 
Tunku.

Je s t  tam  n a p rz y k ła d  jegom ość , k tó ry  ja  
■ko m ąż  z au fa n ia  i w y b o ru  m łodzieży  oliw ie 
p o lsk ie j p ia s to w a ł god n o ść  P re z esa  Sądu 
K oleżeńsk iego  w  ,f N. H. G. Ten sam  j e ­
gom ość •wysunięte zo sta ł, w  ozasże o s ta t ­
n im  w y b o ró w  Z a rz ąd u  b ra tn ie j  P om ocy  
S łuch . I. X. 'H. G. (w związiku z k tó rem i 
r a m  P a n  ty le  w- „G łosie W ileńsk im * ' oa- 
z ło rzeczy ł) —- na s ta n o w isk o  P re z esa  Z a­
rz ąd u . N azw isk iem  w ra z ie  p o trze b y  s łu ­
żym y, choć n iez aw o d n ie  w k ró tsz e j d ro d ze  
■dowłie s ię  iPan o n iem  od c z ło n k ó w  m łodzie  
żv o b w iep o lsk ie j INHG M iędzy n a p a s tn ik a  
m.j byli in n i  m łodzieńcy  Pair.u p ra w d o p o ­
d o b n ie  osobiście  znana, gdyż ja k  d o m yśla  
m y  się , w ła śn ie  u śz e s tn ic y  w ym ien io n eg o  
n a p a d u  nocnego  znosili P a n u  „ m a te r ja ł  ja  
fo rm ac y jn y *  4  u s iln ie -p o m a g a li ,  w  „u czc i­
w e j p r a c y "  k a lu m n ja to rsk ie j  p rzec iw k o  
ram .

M oglibyśm y P a n ie  P . K. wyzyska!? 
n ie p rz y je m n y  w y p ad ek  .pańsk ich  p rz y ja c ió ł 
i  n a p is a ć  n ie k ijk a  a r ty k u li­
ków , ja k ie  P a n  d o ty c h c z a s  n a m  pośw ięcił, 
a le  k ilk a n a śc ie . T ego ro d z a ju  n ieco d zien n e  
w y p a d k i teanatu  d o s ta rc z a ją  obfic ie . V *  
-wyzyskam}- je d n a k  sp rz y ja ją c y c h  oko lic?  
n o śc j i  n ie  u c z y n im y  tego popi-ostu d la le  
go, że m e s to su je m v  w- w alce  p o lity czn e j 
p a ń sk ic h  m etod .

N iem n ie j z ap y tać  m u sim y  P a n a . P a n ie  
P- K w im ię  ty  oh sam y  -h
w ra  o s ły  cli in te n c ji  sp o łeczn y ch , n a  k tó re  
się P a n  z ło rz e rz ąe  n a m  p o w o ły w a ł p ań sk ie  
m i s ło w y . „ Ja k  i k tc  w p ro w a d z a  „p a łkaz- 
stwo* ?!1!

Czy cza se m  n ie  p ań scy  p rz y ja c ie le  5 u c z ­
n iow ie  p o lity czn i z O bozu  W ie lk ie j Pohsk",

y.Cgjon Młody ci  
Kom enda Obwodu 1, N. H G W ilno.

*) H ig jen a  S z k o ln a  D r K opczyńsk iego  
w yd. II  str . tO t i n a s t . a z l i te ra tu ry  tam że  
p o d a n e j p o r. p ra c ę  N aw roozyńsk iego  i Ł o­
zińsk iego .

Do n a b y c ia  w  p ie rw szo rzęd n y ch  
m ag azy n ach  g a la n te ry jn y ch .

Nowa taryfa u lg o w i  
w P. K P  Wftno.

O sta tn io  n a  te re n ie  W ileń sk ie j D y re k c ji fv 
le jo w ej w p ro w ad zo n o  u lg o w ą  ta ry fę  w y ją t­
k o w ą  K—C  t. zw akw izy cy jn ą  d la  to w aró w  
ta ry fo w a n y c h  w edług k las  I d ro b n ico w ej lub 
1 — 1 0  w ago n o w y ch .

T a r .  fa akw ńzacy jna  F.—ił m a zastosow  a ­
n ie  ty lk o  w n iek tó ry ch  re la c ja c h , p rz ew a ż ­
n ie  m ięd zy m iasto w y ch  d n a  te re n ie  P  K. P. 
W ilno . O b e jm u je  s ta c je :  Wiilno, B iałystok , 
B rześć , tri clę, Barainowi-oze, M ołodeozno, Gro 
d n o , P ińsk , Słoniim, Po-staw r. G łębokie , S u ­
w ałk i. W ołkow ysk , D rohiczyn , D u k szty , Gra 
jew o, B o ro d z ie j, Janów  P o l., K obryń , O a ń -  
czyce  U W indaw ę.

U lga polega n a  ieim, że p o  przew iiezienin 
k o le ją  w d a n e j re la c ji  w ym agalnego m i u i 
m u m  lilości tow arów  w o k re s ie  k w a rta ln y m  
lu b  pó łro czn y m , k o le j w y p łaca  n a d aw c y  co- 
faikcję w w y so k o śc i od  5—25 p roc . p o b ra ­
nego przew oźnego .

W y cz e rp u ją cy c h  d n lo rm acy j w opraw ie  
w a ru n k ó w  ta ry fy  a k w izy c y jn e j u d z ie la ją  
w szystk ie  e k sp ed y c je  to w a ro w e  ma ś tac jaeh

g v ja y < x n Ź Z ifą :

D ł u g ą  ż y w o t n o ś ć  
/  W ie lk ą  w y d a jn o ś ć  iw k i k Ą  

' M a l ł  z u ż y c ie  p p a d u

Wytwórczość rodzima, piąkna i tania.
Fod hasłem  tein zorganizow ana zy 

s ta ła  w końcu m aja  w W arszawie wy 
stawa żeńskich szkół zawodowych, w 
gm achu Państw ow ego Seininar jtiin 
Rzemiosł.

W ystaw ę urządziły , k u r s y  K ore­
spondencyjne „Służby Oby wa tulskiej" 
S towarzyszenie to *) reprezen tow ane 
przez ki)kauaś-ci(!|Kół w różnych dziel 
n icach  Polski, p racu jąc  na terenie żeń 
skich szkół zawodowych, m a już kilko 
letni bardzo piękny dorobek  w -jmsta 
ci różnych nowych jyluców-ek pracy, 
szkół, kursów, poradni zawodowych, 
świetlic, wydawnictw- pedagogicznych 
i t. d. Sekcja Kursów Koresponcteneyj 
nych  prow adzi iiitc*sywnie akcję dok 
szlałcania nauczycieli w różnych  k ie­
runkach . Jednym  z e tapów pracy  jest 
obecna wystawa. Gel je j  —  zobrazo­
w anie  wysitków-, dążących  do rozw i­
nięcia u młodzieży twórczości, przeju 
wiającej się zgodnem zha rm on izow a­
niu zmysiu prak tycznego z poczuciem 
estetyc/nein .

\ \ 'v s taw a  przedstaw ia się bardzo 
p ięknie i za jmująco. Zgodnie z zastr-o 
żenk*m inicjatorek, eksponaty  v*-yl u- 
u aae  ss z materja łów pochodzenia wv 
łącznie k ra  jowego. T i iu m fu je  oczy wi 
śeie len. Okazuje się, że przedm ioty  
k tóre  do tej pory  uw ażano  zu m ożli­
we do wykonania  jedy nie z wełny, ba 
wełny lub jedw abiu  n ie ty lko dadzą się 
zastąpić m ate r ja łem  zę lnu, ale nafcie- 
, a ją jeszcze przytem swoistego stylu 
i w'uzięku. W wielu w ypadkach  len 
jeM naw et bardzie j  n a  miejscu niż jed 
wab lub bawełna.

Oglądamy różne now e pomysły za 
s tosowania tk an in  i nici ln ianych i 
zdumiew-amy się. Do garderoby  „e le­
ganckiej p a n i“ w k racza  niety lko g ru ­
be płótno, lecz i... najzwyklejszy ma- 
t e T j a ł  n a  w orki.

Oto śliczny kosljum, w ykonany  z 
tego m ate r ja lu  przez  Państw ow ą 
Szkołę Przem ysłową w Łodzi.

No tak, mówi jakaś  starsza  osoba 
z iron iczno-kry lycznym  uśmiechem, 
m a te r ja ł  workowy, ale dodatki.. .  w y­
konanie.

D odatk i?  Są one równie tan ie  i 
zwykłe jak  sam  m ate r ja ł  I la f t  z białe j 
i czarne j wełny, białe i czarne  pac io r 
ki l drzew a —- oto wszystko, a w yko­
nan ie?  W te m  właśnie sęk! Nikt nad  
tym  k o h iu m e m  nie ślęczał dłużej niż 
nad  każdym  junym , jedymie pomysł i 
n iezw ykłe kom binacje zwykłych inn- 
teijałóyy stworzyły rzecz n a d e r  gustów 
ną

Taż sam a  szkoła w ystaw ia jeszcze 
jedną nowość: sukn ię  i kapelusz z cic 
niutkie* surów ki ln ianej, zastępu ją- 
ct-j całkowicie batyst. Inna  szkolą, 
również z Lodzi, daje p iękne i o ry ­
ginalne p rzybran ia  do „ukien z z ielo­
nej i bronzow ej skórk i.  Cały szereg 
eksponatów  z dziedziny kraw iectw a, 
haftu, galan terji,  i zabaw karstw a 
(wspaniałe pluszowe zwierząLka) 
chlubnie śyyiadczy o poziomie szkół w 
V arszawie, Lwowie, Krakowie, P o ­
znaniu  oraz  w  in n y ch  m niejszych mia 
s tach  polskich.

A W ilno? Ależ oczywiście, czy mo 
globy zab raknąć  Wilna, gdziekolwiek 
tylko len święci swe sukcesy? N asm  
m iasto  n ietylko jest reprezentow ane, 
lecz i wyróżnione. Państw ow a Średnia 
Szkoła Przem ysłow o-H andlow a im. E 
Dm ochow skiej o trzym uje aż cz tery  
nagrody  (trzy p ierw sze i jedną t r z e ­
cią) za m akaty ,  poduszki, serwety  i t 
d. z ludowych samodziałów łączony-Lil] 
z hattem . O ryginalny ten pom ysł siwa 
rza zupełnie nowe wartości a r tysty* /

*) .S-toWairiyszenia „Ktużłia Obywal-eLsJoe*
nuniu leż) u to żsam iać  ąe „Związikiom  P ra c y  
ObywaKrilsIkiej", k tó ry  objennuje iju ic  dzie  
dzany p ru ey  «poJceznęj'.

Tam gdzie najbardziej klną biurokracją.
Jedna  z niskich, odrapanych  bram  

przy ulicy Końskiej w potud i ;e owie 
wa p rze ch o d n ia  mdłs m odderłu-m. w 
k tó rym  czuć o p a r  ludzK icb  ciut.

W ew nątrz  b rum y  i drewnianycl). 
zalepionych brudmn schodach  zaw ­
sze tkwi o tej porze n ieruchom o i 
wyczekująco kilku zagadkow ych in ­
dywiduów z. teczkami w ręku. Rzu­
ca ją  się jak  sępy na padlinę na k aż­
dego wchodzącego do gm achu, — 
wisną na trę tn ie  na  rękawach, na k la ­
p ac h  płaszczy, skomląc pocichu

—  Ja zrobię za pięć groszy parę, 
20 groszy za odpis. Jak  zudarmo, je ­
żeli potrzeba...

Idziemy dalej. P rzy k ry  oddech 
kla tk i  schodowej gęstnieje i napełn ia  
się wilgocią, w k o ry ta rzu  staje się 
ciężki, bardziej mdły, aż bije w sk ro ­
n ie  przyśpieszont-m tę tnem  i zmusza 
do  głębszego w estchnienia.

B rak  tlenu!
Jesteśm y w pokoju o w y m .ir a c h  

10 n a  8 m ir.,  n iew ysoka d rew niana  
przegródka  dzieli go na  dwie częśc:. 
u rzędow ą i dla klienteli.

W c h o d z im y  w  gęsty dziw m y tłum , 
sk ła d a ją c y  się z o k o ło  200 o»ób  

• .O sp a łe  o  n a b rzm ia ły ch  p o w ie ­

kach  tw arze m ają n iena tu ra lne ,  cho ­
robliw e wypieki. Postacie zgarbione, 
pełne rezegnacji,  kołyszące się n-i 
zmęczonych nogach, op iera ją  się o 
siebie wzajemnie, przyciskając do 
piersi k.óążki i jakieś papierki. Przv 
śc ianach  na ławkach, jyrzytuleni d > 
cliłodnsch m urów  drzem ią szczęśliw­
si t. j. ci, którzy s ied /ą

Zbita masa ciał. Duszno, brak  
tchu. Po kró tk im  pobycie daje s ię  od 
czuć ból głowy, wypieki juilą policz­
ki. Gorąco b i l  parno  jak  w łaźni.

—  Za ja k ą  karę  spędzono was tu 
i męczą w tym  zaduchu? Czemu m il­
czycie tak ponuro  i rezygnacyjnie, 
czemu m e wołacie o łyk świeżego po- 
w d rż ą ? . . .

—  A my, panie, „stróże wileń 
skie“ . P rzychodzim y tu m eldow ać i 
wym eldow ać lokatorów... To przecie 
b iuro  m eldunkow e m ag is tra tu  wilen 
skiego. Jeszcze nie jest tak  źle. W te­
dy tu  będzie bardzo  gorąco, kiedy 
p r z y d a  upały...

P rzy  ścianie na sk raw k u  przepeł­
nionej ławki siedzi kobiecina z dziec­
k iem  na ręk u  i płacze.

—  Chciałam  załatwić prędzej mel 
du n ek  i dlatego przyszłam tutaj juz

0 godzinie koło ósmej rano. Było juz 
petno ludzi w bram ie  i stali w ko le j­
ce Wpuścili nas o 8-me.j O 10-ej 
podeszłam  do okienka. Powiedziano 
v tedy, że zle wypełniłam  b lankiet i 
kazano  nap isać  nowy. Nie dopusz­
czono m nie polem  do okienka, K rzy­
czą, łają' się, jak  zwierzęta. S tanęłam 
znowu w  kolejce i stoję. Już  12-ta
1 nie w iadom o czy za ła tw ią mnie, bo 
bardzo  dużo dziś ludzi. Mąż będzie 
krzyczał yy domu...

Podobne sceny m ożna teraz oh 
serw ow ać w biurze m cldunkow em  
praw ie codzień. Ludzie płaczą, n a r / e  
kają. Zcentralizowane przed dw om a 
laty  b iu ra  m eldunkow e wtłoczono w 
ciasny Jokal, wyposażony gwoli osz­
czędności, w* m ałv  personel i dlatego 
zawsze zrana na długo p rzed  8-mą 
pełno interesantów- w bram ie, a po ­
tem w ew nątrz  Lstne piekło.

—  Kilkanaście dni temu —  in fo r­
m uje mnie m iaro d a in e  źródło —  d o ­
zorcy stracili cierpliwość. Przecież 
trzeba pośwńęcać cały dzień na za ła t­
wienie jednej sp raw y m eldunkowej! 
P rzeszkadza to im w pracy  zawodo 
wej. Za niepolewane i niezamiecione 
ulice sypią się m an d a ty  karn e  Ogło­
sili więc s tra jk  protestacyjny, k tóry  
trw ał dwa dni, i złożyli n a  r ę c e 'p r e ­
zydenta m iasta  m em orjał, dom agają

cy isię usprawnienia  p racy  biura. Cie­
kawe jak  m iasto  załatwi to słuszne 
żądanie?

—  Panie —  w trąca  inny ro z m ó w ­
ca -— tu Indzie mdleją. W ubiegły rn 
tygodniu sam wyniosłem dwie n ie­
p rzy tom ne kobiety. G rasują tu w naj 
lepsze złodziejaszki kieszonkowi, — 
dochodzi n ieraz  do ftwiantur, —  a 
n iem a policjanta. Odbywa się tli t a k ­
że na iinteiusywuaiejsza w całem  m ieś­
cie w ym iana insektów. Istne piekłu!

Przy  piecu za sto lik iem  siedzi ch a  
d a  dziew czyna również o p łom ien­
nych wypiekach. W ypełn ia  b lank ie ty  
za 10 groszy parę  i robi odpisy. N:> 
kory tarzu  stoi drugi stolik, należący 
do „rezerw isty". Oba m a ją  powod/.e 
nie. In teresanci boją się panicznie, 
by  ich nie udpraw iono od  okienka 
z poyvodu źle wypełnionego b lankie tu  
i wielu wol; zapłacić 10 groszy, byle 
m e  naraz ić  się n a  stan ie  po raz drugi 
w kolejce. Ze ś tb likam i k o n k u ru ją  
„łapacze" bezróbotni „pokąln i d o ­
radcy", grasu jący  bezczelnie na sclio 
dach

—  Jest mes 14-4 ii —  inform uje  je ­
den  z nich. —  ten  „rezerw ista"  ie  
s tolikiem wlazł nam  w parad ę  od  nie- 
dayvna. Zdem olowaliśm y m u raz jego 
„b iuro"  —  teraz trzym a przy solne

ne i spo tyka  się z wielkiem uznaniem  
kom ite tu  wystawowego, tembardziei, 
że nici dcLhaflu, również h i ia iĄ  b a r ­
wione są w *  ilońskiej Spółdzielni 
Tkackiej, p row adzonej przez absol 
wentki Szkoły. Szkoła i w. Józeta du- 
s ta je  dwie nagrody  (pierwszą i drugą) 
za gustow ną suk ienkę  dzieeięuą i k o ­
szulę m ęską z. szarego płótna, nader 
precyzyjiue w ykonaną. Oby koszule 
tak ie  znalazły jaknajp rędze j zastoin] 
w anie w* męskiej modzie

Opuszczamy wystawę p od  jaknaj- 
lepsz-em wrażeniom, spełniła ona ca ł­
kowicie *swe zadanie i wykazując, ile 
szlachetnego piękna wydobyć m ożna 
przy stosowaniu  najzw ykle jszych  oia 
ter jałów.
podnoszą p racę  ręczną do coraz wyż- 

Żeńskie iszkoły zaw o d o w e, . klór 
szego poziom u artystycznego, re a l im  
ją głęboką myśl N o rw id a :

pożyteczne n igdy  nie jest samo, 
Zn piękno wchodzi, nie pyta jąc bram ą.

Odczyt min. Pusty
o unji bałtyckie .

Jak  donosi „K urjer P o ranny"  one- 
gdaj wieczorem minister pełnomocny 
Estonji p. Kaarel Bóbeii Dugi a wygło­
sił w sali Kasyna Garnizonowego w 
Warszawie wobec, licznie zgromadzo­
nej publiczności odczyt p. t. „Do cze 
go zmierza un ja  bałtycka '1.

W prelekcj. swej p. Pusta poru 
sz.yt spraw ę organizacji unji, jej ce­
lów i znaczenia jej dla państw  śkan 
dynaw skich oraz państw  bałtyckich 
wschodnich i środkowych.

P ro jek t  un ji wyłynął po raz p ierw ­
szy na widownię międzynarodową w 
1917 r. W ysunięto wówczas ideę zwin 
zku, do którego należałyby zarówno 
państwa skandynawskie, jak i Marł 
tyckie. Państwa te tworzyć miały li 
ge k ierow aną przez radę!/ w k tó re j  
zasiadać mieli ministrowie sptaw z ag 
runicznych państw, biorących w niftj 
udział.

Do idei tej powrócono w -r .  1920, 
na konferencji poko;o*wej w Rydze, 
Trudności poUtyczne nie pozwoliły je 
dnak wówczas na zrealizowanie tego 
projektu. Konferencja w Rydze mimo 
żc w sprawie związku państw b a ł u c ­
k im  me dala żadnych konkretnych 
rezultatów, była niejako ikr!waliną 
późniejs7.ych trak ta tów  między pań 
stwami bałiyckiemi. Nad spraw ą u n ­
ji debatowano następnie na  konferon 
c.ji w Warszawie w 1922 r. oraz poru 
szano  ją  w ielokrotnie  oniędzy p rz e d ­
stawicielami państw bałtyckich u a 
konferencjach Ligi Narodów.

Poważnym krokiem naprzód była 
ugoda w Helsingforsie zaw arta  w 1923 
roku słusznie nazwana Locarno bałty 
ckiem.

Pojawia się wówczas nowy pro 
jek t unji między Estonją i Łotwą? do 
której przystąpiły kolejno i inne p a ń ­
stwa bałtyckie. Projekt ten urzeczywi 
stniono częściowo w r. 1932, gdy Es- 
ton ja  i Łotwa zawarły trak ta t  p row i­
zoryczny o wspólnych taryfach cel­
nych i o cłach preferencyjnych V.' 
ten sposób powstało jądro  przyszłej 
unji bałtyckiej.

W r. 1920 unja państw bałtyckich 
nie doszła do skutku, ze względu na 
trudności polityczne. Obecnie, najwię 
kszą przeszkodą w realizacji jej są 
trudności gospodarcze. Jednak  żywot 
no.ści idei związku ba Hyc kiego, która 
przetrwała przez Jg.t trzviia->eie, a obe 
cnie-śtaje się coraz aktualniejszą daje 
pon iekąd  najlepszą gw araucję  t rw a ­
łości współpracy państw bałtyckich.

„straż". Ale i iisf będziemy silni. — 
Założymy związek...

W  ko ry ta rzach  b iu ra  p an u ją  j a ­
kieś cliicagoskie stosunki. „Ł a p a ­
cze" są bezczelni natrę tn i,  i co g o r­
sze, p raw ie analfabeci.

Po s trom e „urzędowej" wr lym z. 
duchu  i gorącu  pracuje  po 8 godzin 
dziennie personel biura,- sk ładający 
się z 6-ciu osób. Meldunki za ła tw iają  
trzy  panie. Dziennie przechodzi przez 
■eh ręce od 800 do 1000 sjiraw Oneg- 
daj np. było 950. Należy podziwiać 
w ytrzym ałość tych ludzi. J ak  mogą 
p racow ać wogóle w podobnych w arun  
k a c h 9

Idę do  kierow nika. Nieobecny. 
Prawdę codzień wychodzi o 10-e j, wra 
ca o 13-ej. Bawi w m agistracie  o  tej 
porze, kieds w biurze zaduch nie do 
zniesienia. Może datego uważa', że 
wszystko jest w porządku  Ośwtad 
czył mi, gdy go o to zapyta łem , że 
w biurze medunkowmm interesantów  
jest jeszcze niezbyt wielu warunk* 
są higjeniczne(?ł) i t. p.

Zapytałem  potom  brudnego, obdar 
tego chłopa, stojącego koło okienka 
„m eldunki wojskowe*1:

—  Powiedzcie czy duszno t u ?
—  Można wytrzymać. Ja przywy 

kszy —  gnój wożę...

ita ryneczkach.
Wl k u rz u  d sło ń cu , n iczom  A raby  w  Mi 

c k are sch u , ro z łoży li .się k u p cy  w lo rkow o- 
pdątkow ego targ u . M ięsiw a p rzy rzu ca ł:*  bf.n- 
dnem : p łach tam i, k ru sze ją  W c iep ełk u , br>  
cz-y resztk i; posoki. w s ia tk a c h  c ia sn o  stło  
czo n e  gdacze i k w acze  p ie rz a s ta  ,,-żyw »!a“ . 
N ie rzadko  i: czw oronoż.na.„  mklutiki, cho i 
coko lw iek  b ru d n a w y  na tw arzyczce  .par,siu 
czak  sp a c e ru je  pod tro sk liw ą  op iek ą  w y­
ro s tk a  koto p a rk an ó w , żc.Iiy tra w k i „ze- 
szczy p n ąć  i zak ąsić  tyrucza/sow ie“.

K w ia ty , d-użo k w ia tów . lu d n o ść  n a sz a  
lub i k w ia ty , ceni je, ztna w artośó~ i zaletę  zió- 
tek. h o d u je  flanc* i  -w „dojiiiicziii** w sad za  
tro sk tiw b - „ k a liw a ” m irłk .1, p e la rg o n ji, blitóz 
czu , k rad z io n e , bo  tak ie  n a jle p ie j się  p rz y j­
m u ją , a g rzech  n iew ie lk i. Nasi om n w arzyw  
i kw fa tów  d o c ie ra ją  do n a jg łęb sze j p ro w in ­
cji i są  sp rz ed a w a n e  Trti ta rg a ch  m a ło n ra -  
slecz l ow ych, o to  te re n  p ro p a g an d y  JiodowK 
soi i  in nych  ro ś lin  p o ży tecznych , a  m n :ej 
znanych

R óżne k w ia tow e k ie rm asze  w ileńsk '* , 
zw łaszcza „ J u r k a ’* r S.-Jańsik,i, w y k a z u ją  
u m ie ję tn o ść  ho d o w li p o k o jo w y ch  ro ś lin , cza  
sam i w p ro st im p o n u jącą . W * •wsiach, ogródź;, 
k w ia to w e  h o d u ją  tra d y c y jn ie : n a g ie tk i, m ię­
tę, inalw y, p an to fe lek  -Matki B osk ie j „a  na 
trzew ik  cizie we zyinie sw aw o ln e j, często  A użi 
kw ia t pew ny, izwany trep k iem  *Królewpy“ . 
p isze o tym  k w ia tk u  M ickiew icz, w w a r ja n -  
n e  B allady  o T rzech  B u d ry sa c h : ru ta  ileż 
m a znaezoniia d la  dz iew cząt! Ileż czarów  
dziew ictw a z n ią  zw iązano  ile p ie śn i w  p o l­
skim  .b .a-łorusk,m  r literw.skim języ k u ! Bv- 
wa, że za lera.i o p ło tk am i w y ra s ta  w uk i v- 
tym  k ą tk u  lubczyk , a  p o d  oKienkrom  pach 
n ie  ró ża  „ cu k ro w a "  ró żo w a, z k tó re j  we 
d w o rach , g d z i- ro z ra d z a ła  się  w  gąszcze, 
suszono  lis tk i n a  kad.z:d ło  d la  k s ięd za  p ro ­
boszcza, m ie sz a ją c  z ja śm in  ran i p iw o n ją , 
albo- sm -arzyły z n ie j  s ta re  re zy d e u tk i k o n ­
f i tu ry  jpachmące G ulistanem  i skrzyn-iącc pod 
z ą b a n r  m ło d y m  łakom czuchów '.

R y neczk i m ie jsk ie  sp rz e d a ją  i flan ce, 
k w itn ący ch  b ra tk ó w  i s to k ro te k  i i.nnych 
w iele,, zaehęca  to do  zd o b ien ia  b a lk o n ó w , 
o k ien , gzymsów-. Możma n-ń-wielkim k o m  - 
tem  i  mały-m tru d em  tak  p ię k n ie  u k w iec ić  
m iasto , tyle. w lać. św ieżości w d u szn e  i z a ­
k u rz o n e  m u ry

D obrze czy n ią  m ag istra ty  w y p łaca jące  n a ­
grody  za  n a jp :ęk n ie jsze  k w ie tn ik i dom ow e, 
gdyby  tak  jeszcze u rząd z ić  w ystaw y  w arzy w  
i ow oców  „miejskich** 7 inagrodam i.

R o zm y ślan ia  te  p rz e ry w a  szep t im ośc : 
P an o czk u , ty.* chcesz  p a n  c ie lęc iny  

ipo 75 gr. ldlo, n ie klejuiio-na, dek  tan ie j 
sp rz ed a jo , zak ro ili sam i c ic luka, a le  on do  
b ry  n ie  szk od liw y , n ie?  ,

—  Nie będę  •kupow ał m ięsa  bez k o n tro li  
— o d p ow iada  .lo ja ln ie ,

—  A je j ,  k ie d y  tańsze . _ —  o d d a la  się 
imo.ść z żalem

Cr p.apierosków  bez b inktdrifti n ie 
w życzeniu  ? —  n u s i .szept d a le j —  b a rd zo  
dosk o n a  f  ty trń .  je s t ł(4 ow aki, jesj tu r-  
ezyui.sk1

' ~ l ^ ' c to ip u ję  hez b a n d e io li,  lo jest oszu ­
k iw an ie  sk a rb u  p a ń stw a  —  m o lestu ję  m iz e r­
nego jegom ościa

—  Aj P an o czk u , co m m  jem u  zaszkodzi, 
o n i ć tak  .z n a s  ta  o s ta tn ia  sk ó ra  d ro . Je 
su lcw estra lo rzy ; do  m o je j  fctuod b y ł p rzv- 
szedszy . po w ied zia ł że  u rz ęd n ik  B an k u , ona  
w puściła  do  p rz e d p o k o ju , a  on  ty lk o  o-lJein 
przez, sz p a rk ę  do  ja d a ln i rz u c ił i ju ż  b u fe t 
o p isa ł a p o tem  naw et o k aza ło  s-ę, ze to  i n e  
o iuotk i p o d a tk i,  a  jed n e j o b y w ate lk i e o  tam  
m ieszk a ła  i by ła  3 z ło te  20 gr. n ie z ap łac iła  
czegoś tam , to  o n  na  300 zł. b u fe t i m eble  
op isał.

Id ę  d a le j  .Skupienie lu d z i, d w ie  zażywne, 
n iew iasty  p e ro ru ją  ja k  ąia w iecu  p rzed w y ­
b o rczym . Mężczyzna s łu c h a ją  z p rzy jem n o  
ścią g ra ją c  ro lę  ch ó ru . ,

— Może Parni m yślisz, że w y h o d u je s / 
d z ieck a  bez J r c ia l 9  Ż iu ika  w-yhodujesz jak  
mre dasz, ,po ł„. Bić po b ić i iloibrze,
i ra z . i d ru g i., in a c z e j -nic "nie liędzi'

—  Aha, ah a, o tóż to —  p o tw ie rd z a ją  m ę ­
żow ie w y b o iey .

—  M ożna -bić a le  n ie  z.abiwać* « tam ta  
p aszk u d z tw a  p ro s to  z ab iła  ózieeiuika, p ięś 
c io  po oczach , p o  gębie, to  j a k  ła k °  J a  je j  
m ó w ię: „n ie  z a b ija j  p a n i sw o jego  d z ieck a" , 
a  o n a  k ied y  w ypuści się  ua  m n ie  ze  s ław am i. 
Z w a la ła  ze w szystk iem ! J a  je j  dam !

—  Aha, o tóż  to, i p ra w d a  —  p o m ru k u je  
c h ó r  m ęsk i.

'P rzy jem n ie  p o łaz ić  po ry n eczk u , t-o i- o w o  
sie  zd arzy , to  i ow o po sły szy  o d c zu je  jak  
nasz  ludek  ży je  i  uczuc ia  sw e o b jaw ia  
stwiferdzi p rzy tem  czy k u c h a rk a  sp raw ied  
w # ceny  p o d a je ... JKuox.

Jeszcze jedno. Magistrat pobiera 
po 10 groszy za b lankiet m e ld u n k o ­
wy, którego koszt wynosi nie wyżej 
2 groszy! Lóż to za uk ry ty  podatek?
Z jakiej racji  zmuszają  nas płacie za 
czynność, która jest obow iązkiem  , 
władz m ie jsk ich 9'

Na zakończenie złożyłem wizytę w 
biurze dowodów osobistych.

Jak iś  zaafe row any  mężczyzna 
przyniósł m etrykę n iew iasty  z po.ł- 
rob ioną  dalą  urodzenia. Po sprawdzę 
n iu  w karto tece okazało się, że n ie­
wiasta m a nie 29, lecz 43 lata.

-— Rok urodzenia na metryce jest 
sfałszowany mój panie, oświadczył u- 
rzędnik.

—  Ma 43 łaja, a kłam ała, że 29.
—  Jedne,m słowem oszukała, tak?

Co, ożenił się pan  z n ią 9
Mężczyzna w odpowiedzi ponuro  

zwiesił głowę.
—  Takich sp raw  m am y bardzo 

wiele Praw ie  50 procen t s tarszych 
niewiast fałszuj* w dowodach daty 
urodzenia. Skierowujem y je do  sądu.

W ychodziłem z b iura o l-sze j. Ze 
m n ą  szli odnraw ieni z kw itk iem  od 
zam knię tych  przed no.sem oki**nek 
in teresanci .„struże w ileńskie" szpet­
nie klęli, aż , ,hadko" było słuchać.

Włud



K U R J E R  S P O R T O W Y

Znaczenie pracy organizacyjnej
Często zdarzaj:} się przykre wypad 

ki, że tu  i ówdize daj:} się słyszeć 
słuszne nieraz całkiem narzekania na 
słabe strony naszych organizatorów, 
na niedociągnięcia organizacyjne za 
wodów, które, rzecz oczywista, pocią 
gają  za ^obą cały szereg nieprzyjęta 
nych  następstw

Od strony organizacyjnej w pierw 
szvm rzędzie zależy powodzenie* da 
n y ch  zawodów, a co ciekawszo, że 
bardzo często, a może nawet i zaw 
sze strona organizacyjna,' techniczne  
przeprowadzenie zawodów tak wpły  
wają na psychikę zawodników , że a  
właśnie miotacze, biegacze, czy skocz  
kowic Liną potem organizatorów, któ 
rzy  stali się bezpo.śi ednią przyczyną 
słabe-go poziomu zawodów.

Zawodnik musi mieć 100 procen 
tową pewność, że zawod\ odbędą się 
punktualnie, że żadnych „niespodzia 
nek nie będzie, a co najważniejsze, 
że zawodnik, iaący na rekord , musi  
m ieć całkowite zaufanie do orijaniza 
torów.

Musi 011 ufać, że wysiłek jego nie 
będzie zmarnowany, że ocenią go sę 
dziowier że oceni publiczność.

Zawody* sportowe, a więc nieraz 
bardzo wielkie wysiłki są uzależnio 
ne  od ty*ch, którzy, że jak  powiem, 
spełniają swój obowiązek społeczno- 
sportowy.

Dobiy oi gani zator powinien w 
pierwszym rzędzie lubić i znać za ­
wodników. Dobrv organizator pow i­
nien być byłym zawodnikiem, bo j e ­
żeli nigdy nie był sportowcem, to trud 
no  m u będzie całkowicie zrozumieć 
nieraz bardzo zawiliłaną, a zarazem 
c iekaw ą psychikę zawodnika. Rzeczy 
te na  pierwszy* rzut oka są niby drób 
ne, błahe, ale faktycznie od nich pi ze 
dewszystkiem uzależnione jest p o w a­
dzenie sporiu.

O d wodzów* sportowych zależy ja 
kiemi drogami pójdzie wychowanie fi 
zyezne i jeżeli nieraz dość często sły­
szy się narzekania na sport w pierś 
pow inni uderzyć się organizatorzy, 
przez niedopatrzenie k tórych wytwo 
rzyły się luki i potem zaczęła tw o­
rzyć się niekonsekwencja, zaczął for 
m ow ać się chąos, bałagan, piknik.

P raca organizacyjna wym aga wie) 
kicj um w jetności opanow ania  myślo­
wego i nerwowego, a zarazem ta for 
m a  pracy organizacyjnej powinna 
być ujęta w pewne ramy. Ramami są 
w* danym  wynadku zarządy naszych 
związków, organizacji i klubów spor 
tov*ych.

.Szkoda że w sporcie naszym na 
stronę orgunizacyyjną zwraca się sto 
suu ko w o  mniej uwagi niż na zawód  
nikuw . Do wyjątków* należy* zorga­
nizowanie jakiegoś kursiku dla orga 
m zatorów wówczas gdy dla zawodni 
ków kursy są organizowane przez 
okrąg lu tk i  rok. Kursy walą się bez 
u s tanku , aż do znużenia, gdy ty m ­
czasem  o rgan iza to rzy  są skazani na 
łaskę losu jedynie tylko własnej 
opiece.

P raca więc organizacyjna rozwi 
ja się dość chaotycznie i uzależnia się 
od uiicjaiyv y poszczególnej jednost 
ki. Organizator rodzi się sam i co cie­
kawsze, że z biegiem czasu zdolności 
organizacyjne poszeczgólnej jednostki  
rozwijają idąc drogą naśladow­
czą. Dlatego tez muszą bvć pewne 
wzory, z których młodsi mogliby ko 
rzystać.

Aby nie było łuk, aby wzmocnić 
poważnie stronę organizacyjną, przeto 

należałoby* przy na jm nie j  dwa razy do 
roku  przeprowadzać specjalne kursy 
organ.zacy jne, bo przecież obecne W 
F ,  nam  tego nigdy nie da, tak jak nie 
da nam  tego C. I W, F.

Ńje poruszajmy jednak dłużej tej 
spraw y, by nic przewlekać arlykułu. 
w którym chodzi nam o coś innego. 
Chodzi nam  bowiem o Zwrócenie uw*a 
gi, że praca organizacyjna jest bar­
dzo niewdzięczna  i ogół społeczeństwa 
sportowego wychodzi z tego mylnego 
założenia k tóry pracuje społecznie na 
niwie sportow*ej, m a jakieś (ale n ;kt 
nie mówi jakiej korzyści, przyjemno 
ści albo co najśnreszniejisze obowiązki

Wiosna w klubach pływackich.

Z tego punk tu  wodzenia zapatru jąc  
się na  pracę organizacyjną-, nikogo 
dziw-ić nie będzie, gdy publiczność za 
czyna stawiać swoje wymagania i nie 
raz zaostrza się w  sposób niesmaczny  
stosunek m iędzy tak zw a n ym  zielo­
nym  stoiikief, 'a boiskiem. Byrły nawet 
i w Polsce godne pożałowania fakty 
obrzucania kamieniami, brudem  sę­
dziów, a raz na zawodach pływ ackich 
wrzucono ze złości sędziego do wody.  
Powód uniesienia był ten, że sędzia 
uparł  się i chciał na podstawie regu­
laminu przeprowadzić rozstrz\gm ęria .

\A idzimy* w ięc, że społeczna praca 
organizatorów* sportowych nasuw*a 
nieraz moc przykrości i nic, dziwnego, 
że bardzo często nasi o r g a n i z < d o r Z y  zo 
stają zniechęceni i wycofują się z czyn 
nego życia, pozostawiając za sobą pu 
ste miejsca. Ocenia się ich wówczas, 

, gdy ustopią, gd<* poczuje się ich brak.
Tylko prawdziwi organizatorzy 

są b. cierpliwi i zahartowani. Nie 
zważają icli przykrości, nie słyszą 
gwizdów* trybuny, które są w 90 p ro ­
centach niesprawied.iwyni wyrazem 
opinji tłumu, który kieruje się jedy­
nie jakiemś drobnetii spostrzeżeniem.

Biorąc pod uwagę owe wiilkie wy 
sitki naszych organizatorów, staje się 
konieczna potrzeba przyjściu ftn z po 
mocą, a pomoc przyjdzie i wówczas 
zaczną zwiększać się kadry* chętnych 
do pracy sportowcow.

Po drugie trzeba koniecznie zwró 
ch więk,zą uwagę lift wyniki pracy 
organizacyjnej i jeżeli zau>odnik<>m są 
rozdawani złote medatcl, to coś nic- 
coć pirwinno należeć również i organi 
zatorom.

Niech się im powie chociaż kilka 
ciepłych słów, a będzie to niew-ątph 
wie wystarczającą zapłatą.

Rozpisując zatem konkurs sporto 
wy na najbardziej zasłużonego dzi-a 
tacza .'portowego mieliśmy* mamy na 
względzie dane, pewnej śaty Takcji 

tym  wszy:stkim, którzy bez in teresow ­
nie pracują dla dobra sportu, którzy 
na pracy sportowej trawią sporo dro 
giego czasu, wyrzekając się nieraz wie 
tu przyjemności.

Przecież w każdym  na/m niejszym  
klubie sportowym jest jakaś zasłużona  
jednostka, która na barki sw*oje bie­
rze niejeden trud, która stara się roz 
wiązać niejedno trudne zadanie. ,ied 
nostek  tak ich  jest w* sporcie bardzo 
wielt-, bo dziś sport objął już najszer 
sze wartstwy społeczeństwa.

Chodzi więc o to by glos spohezeń  
stwa sjiortowego wypowiedział w  na 
szym  konkursie  nazwiska  tych wszy­
stkich, którym sport jest wdzięczny za 
ich owocną pracę.

Konkurs n a  najbardziej zasłużo- 
neg działacza sportowego m a głęboko 
ukry tą niyśt i każdy zapewne zgodzi 
się z nami, że sport w ileński przez to 
n .c absolutnie nie straci, a jedynie tyl 
ko zyska.

Tak jak  witmy*, że w zawodach 
lekkoatletycznych s tartu ją : Wieczo­
rek, Sidorowicz, Krauze, Szczerbicki, 
Zieniew-icz i inni, to tak samo powin 
niśm y wiedzieć chociaż troszeczkę o 
naszych organizatorach, którzy w rę 
kach sw*ych trzymają ster sportu w i- 
leńskiego.

Idąc więc za hasłem postępu pra 
cy nie możemy, bo nie mamy* absolut 
nie ku tem u prawa, bv pam iętać o m a 
rymarzach, a zapomnieć o oficerach. 
Praca organizacyjna wymaga stałego 
bodźca, a bodźcem powinny słać 
się wyniki naszego plebiscytu, z k tó ­
rych dowiemy się konkretnie o zastu 
gach pracy organizacyjnej.

Pierwszy dzień wyścigów konnych na Peśeieszce,
Publiczność weszła oez biletów, s*aba organizacja,

mała Mość koni.

Co nam dała wystawa sportowa.
Przeszło tydzień stoją już o tw ar te  

d la  zwiedzających pawilony wystawy 
sportow ej i jeszcze przez kilka dni 
trw ać będzie wielka wystawa sporto ­
wa, k tó ra  zapewne już 15 b. m zo­
stanie oficjalnie zamknięta , pozosta­
wiając po sobie marazŁe garść wrażeń, 
k tó re  przekształcą się we w spom nie­
nia.

{Pomówmy więc dzisiaj o w raże­
niach  z wystawy, k tó ra  .rozm iarami 
sweim przeszła granice najśmielszych 
oczekiwań

W ystaw a prócz lego, że Mała się 
doko n an y m  ćz*1 un ik iem  ipropagando- 
wym, ponad to  s tan ie  się niewątpliwie 
pow ażnym  bodźcem do dalszej pracy 
w w ew nątrz  klubów. Przecież w ysta­
wa sportow a była realnem  p rzed s ta ­
wieniem bilansu pracy. Widzieliśmy 
na niej dorobek spojłow y naszych 
klubów. Nie chodzi w d anym  wypad- 
ku  o ilość zdobytych nagród, ale cho­
dzi o przedstawienie, o zobrazowanie 
swego życiu klubowego. Przecież od 
każdego stoiska czuć silniej i słabiej 
życiem sportow*em. Na lej właśnie 
sile czucia powinno- n am  .w* p ie rw ­
szym rzędzie zaiezeC . jeżeli nie do ło­
żymy s tarań , to w przyszłości nie p o ­
trafimy nadać  różowych, ba rw nych  
kolorów* naszej przeszłości, nie b ę ­
dziemy mogli z młodzieńczym zap a ­
łem rzucić krzyżujące się gdzieś w* 
dali długie linje perspektywy.

Jeżeli więc obecna, pierwsza w y ­
stawa sportowa nie po traf iła  w pełni 
tego słowa znaczeniu wprowadzić nas 
w życie sportowe, jeżeli stoiska n ie ­
których  klubów w yglądają marlw*o, 
bez w-yrazu^bez życia, to m usimy 
przyjąć to p o d  uwagę i od razu  już te­
raz starać  się to zlo w* jakikolw iek 
bądź sposób napraw ić, bo przecież 
wszyscy zwiedzający wyslaw*ę mieć

będą swoje zdanie o poszczególnych 
klubach  i organizacjach  t a k ń , jak.it 
wrażenia doznawali przy zwiedzana 
poszczególnych Moisk.

Pow inna rozpocząć Lsię jirawdziwa, 
sportow a rywalizacja  pomiędzy k lu ­
bami. Rywalizacju tu nie pow inna -<*- 
granicząc się do zdobywania nagród, 
ale objąć jak  najszerszy zakres dzia­
łania. T u ta j  koniecznie w*spomnieć 
trzeba o b ra k u  inicjatywy. Jest to 
chyba dlatego, że kluby nasze są b ie­
dne i sport uległ ogólnem u wrażeniu  
ciężkich czasów, ale przecież okres  
te r  przeminie, a naw et częściowo juz 
przem ija . Sport jednak powinien 
pierwszy* wyzwono się z depresji p sy ­
chicznej i zabłysnąć .swoją sportową 
inicjatywą.

Trzeba wypowiedzieć wojnę sn o ­
bizmowi] a niewątpiwie życie spo rto ­
we nabierze przez to sam o daleko wię 
cej wartości, stanie się ciekawsze i 
bardzie j  ponętne, a jak będzie ponęi- 
ne, to n ik t »i*. będzie go się lękał. -

\4 racajac do wystawy pow iedzieć 
jeszcze trzeba, że niewątpliw ie w y ­
s taw a taka za jakieś 2—3 lata zost i 
nie pow tórzona, ale zobaczymy* wow 
czas dużo ciekawszych rzeczy, nauczę 
ni doświadczeniem  będzn my mogii 
bardzie j płanow*o przeprow adzić n i ­
sze posunięcia, a kluby sportowe w y­
stąpią z da leko  większym dorobkiem  
sportow ym  i w* sposób przekonyw u 
jący pokażą  w yniki swej pracy wv- 
chow awczo-sportowe j.

Pierwisza ta  wystawa dała nam 
bardzo  wiele, bo możemy już teraz 
w pam ięciach naszyci* zachować o b ­
raz  obecnego s tanu  rozwoju sportu  
wileńskiego, b y  za k ilka lat z obra 
z.ein ty m  porów nać now ą taśm ę o b ra ­
zów z wystawy, k tó ra  zostanie zorg l- 
n lzow ana w przyszłości.

Sensacyjne wyn ki Ligi.
Znów mieliśm y w całej Polsce sfce- 

:eg m tezów  ligowych, które przynio­
sły nam kilka niespodianek i tak W a­
rta u siebie na boisku Garbarni 5:0 
(291). W idocznie W arta wróciła do 
swej form y. Garbarnia grała słabo, 
Nie m iała wykońezenia.

Osłabiona brakiem gra"zy „ligo 
wy eh“ Legja w sposób ambitny potrą 
fiła  wywalczyć remis z  Pogonią 3:3 
(1:1). '

Zupełnie niespodziewanie wygrała 
W arszawianka z ŁKN 1:0. Bramka pa

dla w 15 minucie gry.
W  Siedlcach Czarni pokonali 22 

p. p. W stosunku 4:2 (1:1). W ojskowi 
grali bez Graezyńskiego i Marcinków  
skiego. Bramki zdobyli: Niem iec,
Dziw icz i Maku ch dla Czarnych, a Ku 
sinek i Sroczyński dla 22 pi p.

Podgńrzt zaś przegr.ała z Kuchem 
1:2 (0.2). Gra w yrów nona. Padał 
deszcz. Kraniki zdobyli Giemza i Ur­
ban dla Kuchu, a dla Podgórza Set- 
borowski.

K. P. W. Ognisko wicemistrzem Polski.
Dwa ani trwały w Toruniu w ici 

kie zaw*ody ^portowe o  m istrzostw o  
Polski w* pile* siatkowej.

W zawodach tyeli w*zięły* udział 
wszystkie najlepsze zespoły* z całej 
Polski. N ie zabrakło w Toruniu i w il­
nian którzy w yw alczyli wspaniały  
sukces.

Doskonała drużyna KI’W Ognisko

zajęła drugie m iejsce za Craeb. ią zdo­
bywając w ten sposób iwicemistrzost 
w*o Polski. Trzecie miejsei zajął AZS 
w*arszaw*ski.

Paniom  naszy m poszło gorze.j, bo 
zespół AZS zajął dalsze m iejsce za 
koleżankam i z W arszawy, za iSMK I 
Lwowem.

Poziom zawodowi b. wysoki.

Sidorowicz przestaje biegać.

Z  chwtilą n a s ta n ia  ol.ipJe j&ze j pogody, we 
w szy s tk ich  k lu b a c h  p ły w ack ich  ro z p o cz ą ł s.» 
ażyw iom y ru ch .

N a z d ję c iu  naszem  wfedziim*- lu lk u  p h  
w ilków  g o tu ją c jc h  się  dV> g ro ir a d u r" o  sku
40. z trairanoliny.

Najlepszy wileński średuiodystan  
sow iee, a reprezentant Polski w bie­
gu na 1500 mtr. ^ p o w ied zia ł, że de­
fin ityw nie rzuca bieżnię.

Powodów* jest zapewne sporo a 
najważniejszem i są chyba kłopoty ży­
ciow e i z  tein związany brak czasu 
na trening, Im. jak wiem y Sidore wicz, 
będąc już doktorem  chce w idocznie  
pośw ięcić się całkow icie m edycynie.
Majac dużo doświadczenia sporto

w ego, a (Sporo w fedzy z ńzb*dziny kne- 
dyeyny śidorov w*z m oże w* ty m kie 
runka stać się niebawem  fachowCem.

Rzecz oczy w ista. >.c tak odrazu Si 
dorowiez bieżni n ic bedzie mógł rZu- 
eić, ale już nic wróci *>n zapewn" de 
sw ej dawnej dobrej form y I rekordy 
nic zostaną już popraw ione.

Sidorowłtiz wyjeżdża obetnie do 
Druskienik.

Największą sensacją pierwszego 
dnia z u wodo w było wpuszczenie na 
„ fap ę"  widzów którzy dość bcznie 
zgromadzili się nu trybunie polu wyś 
cigowego. Publiczność bytu mile zuzi 
wioną. gdyż organizatorzy nie posta­
wił* kasy i na  stadjon wpuścili wszy 
stkieb, kio tylko ełwaał. a żc pogoda 
była przepiękna więc zgromadziło się 
sporo w rf tgw , a ci. którzy me przy je 
chali na Pośjńeszkę niech żałują, bu 
oka. ja  taka więcej, już chyba się nie 
powtórzę

Zawody miały charak ter  propagan 
dowy, a na torze nie w idzie liśm y ..za 
wodowych" jeźdźców, startowali pp. 
oficerowie. Poziom zawodów mierny. 
Całi szczęście, że w* programie były 
tylko 4 biegi, na dość m onotonnej tra 
sie, bo gdyby było icli więcej to w i­

dzowie nie wy trzymalibs chyba do koń 
ca, rezygnując z tych sensacy j sp o r to ­
wych. Biegi zgromadziły na starcie 
wyjątkowo małą ilość koni. może to 
tak tylko na początek, może w nastę 
pnych dniach wyścigów frekwencja 
ta nieco się poprawi.

Ogólne więc wrażenie jest na 3 z 
minusem. Gdvby* był totalizotor. tó 
niewątpliwie sytuacja byłaby wyrato 
wanu i zawody* byłyby ciekawsze, a 
tak  jakoś brngi rozgryw ały  się bez 
specjalnego dopingu ze strony w i 
dzów, tkorzy jednak na  finiszu w* spo 
sób sportowy nagradzali zwycięzców 
licznemi oklaskami.

Strona organizacyjna  zawodów* po­
zostawia dużo do życzenia. Pisaliśmy 
j u j  kiedyś o koniecznej poirzebie u- 
ruchoinienia n a  torze specjalnej tuby, 
przez k tórą  byłyby podaw ane treści­
we wiadomościo wyścigach, o s ta r ­
tu jących i t. d. Bo tak, jak jest obec 
nie, to publiczność nie może zorjen- 
tować się w sytuacji i nic dziw*nego,

że czasami n iecierpliw i się. Naszern 
zdaniem  przez u ruchom ienie  ,,mówią 
cej tuby zawody zyskałyby bardzu 
waele i m yśl tę rzucam y jjp. o rgan iza­
torom pod ich uw„gę do ew en tua lne­
go w ykorzystań .a .  a publiczność hę* 
tizic za to wdzięczna. Zresztą tuby są 
prak tykow ane  na wszystkich absolut 
nie zawodach. Trzeba przecież z..w 
sze ciekawość- ludzką czciicś treści- ■ 
wein zaspokoić. Minusem już p o ś re d ­
nim zawodów była icli wadliwa k o ­
m un ikac ja  autobusow a z Pośpieszką. 
Kłoś wpadł na pomysł zastosow ania 
przesiadek autobusow ych i t. cL Na 
przyszłość warto więc pomyśleć o n ie ­
co dogodniejszej kom unikacji .  Na Pla 
cu K atedralnym  m uszą czekać wolne 
autobusy, żeby nie było tłoku i n ie ­
potrzebnego p ikn iku .

S trona sportowa wyścigów w y p a­
dła s tosunkow o lepiej od strony  o r ­
ganizacyjnej. Zobaczyliśmy naszycn 
„starych  znajomych, a więc w pierw­
szym biegu naprzeła j  z pło tam i n a  dy 
slansie 3600 m tr. zwyciężył po c iek a ­
wej walce pułk. Kozierowski na Wiel 
możnej. Drugie miejsce zają ł Rycer* 
— rotm . Kulik. Trzecie miejsce w y­
walczył m jr. Hejnich  na sonacie.

Drugi bieg zakończył się sukce­
sem Turczyna —  ppor. Soiński, któ- 
r \  w yprzedził  Kazika —  por. Bohda 
nowicz i W ichra  —  por. Smolski.

W  biegu trzecim dla koni, które 
w roku  1932 i 1933 nie wygrały biegu 
naprze ła  j zwyciężył Roróg -— jeździec 
Danielczyk przed Nielą II —  por 
Sołlykiewicz i Dzięciołem —  ppor. 
Czerniew:ski.

W  osta tn im  biegu naprzeła j  zwy­
ciężyła Gizeila —  kpt. Rozwadowski. 
2) Raptus —  por. Anton, 3) W izja —  
por. Sumowski.

Dalszy ciąg zawodów we czwartek

Międizynarodcwe zawody h plczne w Warszawie.

W n iedzielę ubcegłą w dj-ugim drnu Mię- LewicLd na koniu , .KUTtuoja 
dzynarodow yeh Zaw odów  IiippAoŁn^cłi, roz : Na zdjęciu  oafl/en w idzim y rtm. L o r -  -
grany został xi,. in. konku-ns skoku. W kon- Liego w  czaEic brania iednej z uudn iejszycl)
kursie tym p ierw sze m iejsce zdobył rtm. p » « «zk od . __________

Slaby ruch na Wfijl
Dzień wielkich m iędzyklubowych 

regat w ioślarskich o m istrzostw o Wil 
na zbliża się z każdą chwilą i ani się 
o b e j r z i im ,  jak nadejdzie 9 lipiec, jak 
w T rokach  rozpocznie się p iękna spor 
towa rywalizacja  na  wodzie.

W iedzą o tern dobrze organ iza to ­
rzy, że czasu do 9 lipca jest zasadn i­
czo mało, ale niestety  jakoś m e  p rze j­
m ują  sie zawodnicy, którzy jak za w ­
sze treningi swoje odkładają  z dn ia  
n a  dzień, a potem to już wogóle nie 
trenu je  się,i jedzie się ot tak  sobie— 
n iby  dla przyjemności.

„P ra c a '1 tak a  nigdy nie wydawała 
owoców i w ydaw ać nie będzie. Dziw ­
na rzecz, że wioślarze nasi nie m ają  
jakoś  za grosz ambicji sportowej, by 
chociaż raz wziąć się solidnie do pra 
cy i pokazać że W ilno w .sporcie w od­
n ym  może mieć piękne wyniki.

Za wryjąlkiem PKS i jednej bodaj 
osadj* Pogoni na  Wilji absolutnie ni 
kogo nie m ożna spotkać.

Na p rzys tan iach  no rm aln a  śpiącz 
ka, a przecież w innych  m ias tach  jeM 
inaczej, tam  na chłód sportow cy nie 
narzeka ją ,  bo przecież jak  jest t ro ­
szeczkę chłodniej, to tem lepiej się 
wuosłuje. Podczas ostatniego pobytu 
yr W arszaw ie, w idziałem n a  w szyst­
kich p rzys tan iach  w*yjeżdżającycli na 
treningi wioślarzy, k tó rzy  pizygoto- 
wują się do  regat

Dopraw*dy, aż serce boli pisać te 
słowa, ale rzeczywiście u  nas  pod tym 
w*zględem iast bardzo  m arnie . Jakoś 
za ginęła całkiem  am bicja  klubowa. 
Nie pom agają  naw et nagrody  punkty, 
tytuły, s łowem nic.

M am y już przecież połowę czerw ­
ca, za t rzy  tygodnie m ają  się odmyć 
regaty, a tu ta j  dopiero teraz myśli się 
o kompletow*aniu osad

Powdarza isię a z do znudzenia sta 
ra  historja .

Rozdanie nagród strzeleckich
W  związku z przeprowadzaneir. 

zawodami strzelecko —  łucznem i 
marszowemi o mistrzostwo m. W i l n a  

w dniach 8, 9. 10 i 11 czerwca Dr.
Komenda Obwodu P. W. 1 p. p Reg, 
jiodaje do wiadomości wszystkim Kłu 
bom i Stowarzyszeniom sportowym, o 

• raz wszystkim zaw*odnikom, biorą-
t

cym udział w pow*yższvch zawodach, 
że rozdanie nagród zwwcięskim zespo 
łom i zawodnikom odbęuzie się we 
wiórek dnia 13 bm. o godz. 18.00 przy 
Pawilonie Wystaw*} Sportowej w* Og­
rodzie po-Bernąrdyńskim, nie zaś, 
jak to podaw ał regulamin zawodów* 
dnia 11 bm.

NAJBLIŻSZE ZAWODY LEKKO 
ATLETYCZNE.

U bieg ła  n redziela  przotszK  -w ojątkow o 
bez zaw o d ó w  h -k k k o a tle ty rz n y rh  —  d a n i  
zuipełnk* słuszn ie  odpocząć zaw o d n ik o m  .i 
iiiiecgo zm ęczonym  o rg a n iz a to ro m , a le  ju ż  
w n a jb liższe  św ięto  w e c zw a rtek  będz*em y 
m ie li na  P ió ro m o n cie  /n ó w  c iek aw e  zm ag a­
nia. się  lek k o a tle tó w .

W e (środę rozpocznie- s.ię m ecz U ekoatie- 
tyczny  w ojskow i —  cyw oln i Mecz ten  za ­
ko ń czy  isrę w e czw artek .

R ep rezen tac ja  w o jsk o w y ch  o p rz e  się  na  
W ieczo rk u , Z ien iew iczu , Naw o jczy k u  J K lik 
sie.

Cywifle zaś m reć b ę d ą  w 6 w oim  g ro n ie  
ta k ic h  z a w o d n ik ó w  ja k :  S zczerh ick i, F it-  
do ru k . Sarnecki H erm an , Żylew icz i W asi 
Jewskr.

L ek k o a tle ty c z n y  zespó ł cy w iln y ch  osła 
b io n y  b ęd zie  b ra k ie m  z aw o d n ik ó w  Sokola, 
ino i  S id o ro w icza

W y g rać  p o w in n i cyw ile  lep szy m  6 to.sur. 
klieir [punktów.

D rugą  w tększą  .im prezą lek k o a tle ty czn ą  
be-dą zaw ó d ' 18, 19 bm . o  m bstrzoe 'w o  L . I ’. 
W. D yrekcji W ileń sk ie j. Na zaw ody te r. ja 
dą  sę  zaw*odn':ey  z c a łe j  d y rek c ji.

Z aw ody b ę d ą  m ia ły  jed n o cześn ie  c h a ­
ra k te r  e lim in a c y jn y  iprzed u łożen iem  ak ładu  
n a  zaw ody o m is trz o s tw o  P o lsk i K. P . W

O d d a j ę  swój  głos  na .......

jak-o na jba rdz ie j  z a s ł u ż o n e g o  d la  Wj jna  d^w»)acza i o r g a n i z a t o r a  
spor tov*ego.

Imię i nazwisko głoaującego  ..................................   JM......................................

POEa ŹKA PIŁKARZY W. K S.
D ru ży n a  p iłk a rsk a  W . K. S., k tó ra  fa k ­

ty czn ie  już zd eb y ła  m strzo stw o  Wifln-o p rze  
g ra ła  o s ta tn io  całk iem  inies.podziewanie z re 
p re z e n ta c ja  p iłk a rsk a  k lubów  żydow sk ich  
.I A. K. S.' i  M akab i.”

Mecz z ak o ń czy ł się  p rz y k ro  b o  w o jsko ', i 
p rz e g ra li  2:0. M ówię p rz y k ro , bo  p rze rież  
d n iż y n a  W . K. S. będ ąc  in - trzem  W iln a  
s ta je  si ę̂ tem  ssm em  naszą  n a d z ie ją  s.porl- 
w ą  w ro zg ry w k ach  o w ejść .e  do  Gigi, a iu  
lem czasen i ta ld e  ro zczaro w an ie . 7. d ru g ie j 
z a ś  s tro n y  sukces p iłk a rz y  żydow sk ich  pow i 
n ien  zm usić  icb  d o  f u z j i

MISTRZOSTWA WARSZAWY P a N.
W  letkoatlełyez.nyeii m istrzostw ach  War­

szaw y pan uzyskano następ ujące w yniki —  
O szczep — W alasiewiczów-na 32 mtr. 4# 
etm ., 60 mtr. W a 1 a si e  wl c  zó wn a 7,9 sek .. ł00  
m tr N ow acka 2 m in. ł>3,2 s e s . 2) W alasie  

'w-iczówna. Skok wdał z m iejsca H ulanicka  
2 mtr. 4-i etm . 'Dysk W a 1 asi e wi <• zó wn a 32 
mtr. 84 etm . Sztafeta 4 razy 100 mer. w yg  
raty panie .AZS w czasie 53.9 sek.

YYIADOMOŚCI Z POLSKI I Z CA­
ŁEGO ŚWIATA

Siecz piłkarski Austria —  Helgja zakoń­
czy ł s ię  sukcesem  Ausirji 4:1.

Piłkarz* C zechosłow acji pokonali F ran­
cję  4.*6.

W  m eczu ten isow ym  P olska —  Austrja 
prowadzi PoLska 3:0 W ygrali: 11 er,Ja. Tło 
czyński i Jędrzejow ska.

W czoraj ekipa PoLska zd*»była w W arsza  
w ie puhar naronów .

JYleez lekkoatletyczny I.w ów  —  Kraków  
zakończył stę  sukcesem  L w ow a 86:39.

WYŚCIGI SAMOCHODOYYE 
W E LYYOWIE.

W ę-.orai w r I ,wiewie odbyły Mę w ietkir  
w yścigi sarnoehiidow e ulicam i m iasta. —  W y 
śełgi zgrom adziły w szystk ich  najlepszych  
kierowców* św iata, a na Sjreejalnie zbudowa  
nyeh try b u la ch  30,000 w idzów .

W  konkurencji w ozów  w yśelgow yeh cal 
kiem  niespodziew anie zw ycięży ł Norweg  
Bjoęm sia.d uzyskująe na Alfie Rim>eo na dy 
stansie 300 kim . czas 3 gooz. 40 m in., 28,U 
sek. Drugim  był AAToeh. tr /eo im  Szwed. 
W szysci na „Alfach**.

W  II kategorji wozów* zw ycięży ł Fran  
cu z, Yeyro-n 3 godz. 52 m in. 44 sek. bu  gali 
2) N iem iec. 3) W łoch . 4) R ipper Polska —  
Bugattl 4 godz 4 m ir 26,4 sek.

Polka Kitźm iakuwa n ie  została zaklasy­
fikow ana, gdyż p rzy b b jla  po przer iu z ii 
nym  regulomufow-o czasie

W yścig5 c ieszy ły  się  ogrom nem  por-od ze  
nfem.

I.d h ijii ■ELS,?- Autobusowa
Wilno— Gfodnc.

O d j a z d  z Wiln i  7.30 r. i 13.30 
„ z G r o d n a :  5.30 r. i 16.00

UWAGA! W soboty  nie odchodzą  z G rodna 
o 5 30, a z Wilna o 7.30.

Rczkłaiń Jazdy statków  
r.a okres nawigacyjny 1933 r.

Wilno — --Werki r.a Wilji z p rzy ­
stankam i: Pośpieszką, W ołokumpja, 
Kałwarja i Werki.

Rozkład jazdy w dnie powszechne 
od dii. 5 czerwca rb. Odjazd z Wilna 
do Werek godz. 8, 10, 12, 14, 16, 18 i 
>19.30.

Odjazd z W erek do W ilna godi. 
8, 9.30, 11.30^13.30, 15.30 17,30 i 20

W—n.edziele i dn,' świąteczne od 
dnia 25 m aja  r  b.

Odjazd z W ilna do W erek o godz 
7 rano, a następnie co godzinę Ostat 
ni odjazd staiku z Wilna do W erek o 
godz. 19, wraca z W^erel o g. 20 Od 
j rzd  z W erek do W ilna o  godz 8 rano, 
a następnie co godzinę. Ostatni od ­
jazd statku z Werek d o -W iln a  o  g. 
20.

W  razie większej frekwencji p u ­
bliczności —  .w dnie bardziej pogod 
ne niezależnie od powyższego będą 
kursować s ta lk5 dodatkowo co pół go 
dżiny i wcześniej.

W  dnie powszednie statki mogą 
być zamawiane na  wycieczki, zam ó­
wienia przyjm uje kasa przystani stat 
ków w WTlnie.

K A Ż D Y ,
kto opłaci 1 ogłoszenie

n a  1, II lub  111 s t r on ie  
„ K u r i e r a  W i le ń s k ie g o "  

b ę d z i e  mia ł  je u m i e s z c z o n e
Jednocześnie w4-ch pismach
n a j p o c z y t n i e j s z y c h  w W i l e ń ­
s zczyź n ie  i N o w o g r ó d c z y ź n i e :
1) w Kurjerze Wileńskim
2) w  Kurjerze S a r a n o w i t K i r r
3) w Kurjerze Lldzkim
4) w Kurjerze Wileńsko-

Nowogródzkim
O G Ł O S Z E N I E
w „ K u r j e r z e  W i l e ń s k i m "  
to  n a j t a ń s z a  i n a j s k u te c z n  i« j r za

R E K L A M A  
Wilno, ul. Biskupi? 4, lei. 99

u iH o r.
DUMA RODZICIELSKA.

—  Jakże 6ię p o g o d z i synowi^ droga pani 
D um onł ?

—  O wjzem , spraw ow ał s ię  tak dobrze w 
w ięzieniu, że  darofwtab m u trzy m iesiące  
r włkrótt-ce pow róci do dom u.

—  Tak, tak, zaw sze mówikum, że  s ię  pan] 
dzieci udały  ((GrimgoLre).

TRUDNY PROBLF.M.
Piecioletnliu Halinka, patrzy z j: odziweni 

na sło n ie  <w W arsza w s i  cm O grodzie Z oolo­
gicznym

—  Mamu&u, czy  i  słonia przyniósł b o ­
c ian  w  dziobie?

TRZY PYTANIa
—  Jak się  koledze pow iod ło  przy egza- 

n^iue?
Student. N ieźle, odpos-oedi iatem na trzy  

pytania.
— Cóz to  byty za pytania?
Student. P rofesor zapytał s ię  mn-e it 

im ię, nazw isko j m iejsce  urodzenia.
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Katastrofa budowlana przy ulicy Yiiłkomierskiej.
Dwóch robotników zasypanych ziemią w głębokiej piwnicy*

W czoraj w godzinach porannych w yd a­
rzyła  s ię  kaJasirofa budow lana.

W aoniu p izy  u licy  W iłnem icrsk iej 72 
który grozi form aln ie zaw aleniem  się  prze 
p rcn a d za n y  hyl ostatn io’ rem ont. P oaczas  
rohćt w  piw nicy tego dom u około  god_. 10 

rozległ s ic  nagle silny  trzask i za 
w aliła  s ię  cześć ściany razem  z ■. a litem  grze 
blą. p .d sobą dw óch robotników.

, \a  w szczęty przez m ieszkańców  lego d o ­
mu alarm zbiegli się  sąsiedzt oraz p.-zeehod 
m e. którzy przystąpili n iezw łoczn ie  do nk 
c j i ratunkow ej.

W szelk ie  w ysiłk i odkopan ia  zasypanych  
robotników  nie odnosiły  skutkn. W ów czas 
zaw ezw ano straż ogniow ą, przy pom ocy któ 
rej w yd obyło  w krótce z pod gruzów  i z w a ­
łów  ziem i obie o fiary  Obaj roboiu icy  S a ­
m uel B ońkow icz oraz Jakóo sob o i aoznali 
poważny eh uszkodzeń na ealem  cie le  P o g s  

d ow ie ratunków'? ud zieliło  im  pierwsze* po  
n iw  y .

Na m iejsec w ypadku przybyła rów nież  
;polk Ja, która sp isała  protokół i zabezpieczy
la m iejsce wy pod ku tr i*

Tłuin wieśniaków usiłował zlinczować złodzieja.
Wywiadowca z rewolwerem w ręku stanął w Jego obionie.

W czoraj nad ranem  w  l e w  B etm ow k im  
d oszło  d o  w ielk iej aw antury.

Tłum w ieśn ia k ó *  napadł na wywiadów - 
eę  poticjl śledczej p.owu-dzą, ego zatrzym a 
nego złodzieja  i chciał g o  pobić.

Jak się  okazało  z a jśd e  w ydarzyło się  
przy następujących okolicznościach . Przed  
paru dniam i d o  chlew u m ieszkańca w si Gó 
ry Jow sy przedostali się  z łodzieje, którzy 
skradli stam tąd krowę oraz d-wa wieprze.

W ieśn iacy na cze le  z poszkodow anym  
zorganizow ali pościg za  złodziejam i w o k o ­
licznych  lasach lecz bez skutku. Podejrzę  
w ano, iż z łod zieje  zdołali zbiec d o  m iastu  
i ukryw ają się  w m elin ie z łod ziejsk iej przy 
ulicy  Suboc-z.

O kradzieży pow iadom iono rów nież po 
licję która w szczęła dochodzenie.

Na m iejsce  wypadku urzybył w yw iadów  
ca policji śledczej, który w wyniku p izep ro  
wa.dzo.ncgo w yw iadu ustalił, iż z łodzieje uk 
ryw ają się  w lesie  B elm onckln i, gdzie też 
akryli sk rad zione bydło

W yw iadow ca n iezw łoczn ie  udał się  do 
lasu B ełm onckiego 1 wkrótce natknął się  na 
trzech osobników , którzy na jego widok za 
częli uciekać.

.Po dłuższym  pościgu przez parów; i kot 
ftay leśne w yw iadow cy udało się  w reszcie  
zatrzym ać jednego z  uciekających. O kazał 

•się a im  n iejak i A leksander T ylingo, lal 21. 
W krótee też w yw iadow ca znalazł w lesie  
zarkniętą krowę.

W celu  ustalenia iż zatrzym any należni 
do szajk i złodziejsk iej w yw iadow ca wiar. z 
„utrzym anym  udał się  d o  w si Góry. W «lio 
dze d o  .wsi w yw iadow ca natknął s ię  na 
czterech w ieśn iaków  na czele z poszkodu  
wauyni, którzy zdążali d o  lasu Belm -suek/e  
go na poszukiw ania  skradzionego bydła. —  
Poznaw szy w prow adzonym  przez w y w ia ­
dow cę złodzieja , w ieśniacy uzbrojeni w szła  
by żelazne, drągi I kam jenie rzucili się  na 
spraw cę chcąc go zlinczow ać. Gdy w y w ia ­
dow ca stanął w obronie złodzieja , w ieśn ia ­
cy przypuszczając, żc jest kom panem  z ło ­
dzieja usiłow ali go rów njeż pobić.

N ie w idząc innego w yjścia z tej przyk  
rej „ytuaeji, w yw iadow ca dobył rew olw er  
i zarepetow ał go, grożąc, żc  będzie strzela i.

To poskutkow ało  j w yw iadow cy udało się  
odprow adzić złodzieja do W ihia.

W spóln ików  kradzieży narazić nie zat­
rzym ano. (c).

Ponledz.

12
Czerwiec

Dzis: Jana \1 
utro: A n to n ieg o  , ad.

W schód słońca — i- 3 m. 16 
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ópostrzeźania Zakładu Metaortdeyii “  B. 
w Wilnie z dnia l i / V  — 1S53 n k a

—  P ogoda 12 czerw ca wpdług P. I. M.
P o g o d a  w Polsce  k sz ta łtu je  s ię  obećMie pod  
w pływ em  rozleg łego  n iż u  b a ro m e try c z n c g j. 
W 1 z w ia /k u  z te n i w d ię u  dz is ie jszy m  w i i 
tym  k i ij-u m inow ać będzie  pogoda o Zach­
m u rze n iu  zn u en n em , p rzew ażn ie  je d n a k  :-N 
szcze  z dużym i p  rze te ln y m  i - deszczam i 
sk ło n n o śc ią  do  bu rz  Dość ciFpro, n ao g ó l 
s ła L t w ia tr w o k ie ru n k a c h  zm iennych

PIELGRZYYIKY DO CZĘSTOCHOWY
Poda je się d o  w iadom ości, iż osoby p r a ­

gn ące  wziąci .u d zia ł w p ie lg rzy m c e-d o  i 7c- 
stochow y, po łączo n e j z w ycieczką do W a r ­
szaw y  K rak o w a —  Zakojaanego, m ogą się
zap isyw ać na  irs-tą uczęsin ików  ty lk o  do d u  
1 5 cze rw ia  rb. (włącznie) w k an ce la rji Ko­
m ite tu  O rganizacy jnego  A kcji K a lo lick ie j pa  

’ r a f j i  O s tro b ram sk ie j w W-ilnje, przy ul. B.i- 
zy ljań sk ie j 1-3, m  16 w godz. od 9— 12 i ud 
13- 18.

K oszia p rze jazd u  k o le ją  tam  i zpow rolem  
łącz lic z kosz tam i o rg an izacy jneiiii w ,n o sz ą : 
kl. Ii-gą  47 zł., ki. III-cią  32 zł. 50 gr.

O djazd n as tąp i dnia  3-go iipca r. b. Po 
d ró ż  di uż jbędzie trw a ła  12 dni. Bliższe szcze 
gó ł udzie la  K om ite t p rzy  zap isach .

EGZAMINY PUBLICZNE 
W KONSEKV, ATORJLM.

Zw-yczajciP 3 urocznvm  odbędą sic egza­
m iny  publiczny w y b ran y ch  uczniów  . uczenie 
jS pn^ćrw ato rjum  w te rm in ach  n a s tę p u ją c y c h 1 
d n ia  12 czerw ca (godz, 10 rano) egzam in is- 
ta teczn y  d la  k o ń czący ch , d n ia  12 - ze: 1 t 
i godz. 5 i po ł po poł.) egzam in k lasy  sk rzy ­
piec, śpiew u, k o n tra b a su  i in s tru m en tó w  dę 
. .e n ;  o n ia  13 czerw ca (godz. 5 i pól f o p o łą  
egzam in  k las  fo rtep ian o w y ch  p ro f  prof.: 
D ąbrow sk ie j, K aduszkiew iczow ej, R om aszao  
w ej, Sw iętorzeckiej, T ym iń sk ie j i Zicndoickiej; 
d n ia  14 czerw ca (godz. 5 i pó ł po  pot.i egza 
m in  k lasy  fo rtep ianow e, p rof. C. K rcw er; 
d n ia  15 czerw ca (godz. 5 i pói po poł.) egza 
m rn  k la sy  fo rtep  p ro f. K rn io n tt-Jacynew oj. 
D oroczny popis pub liczny  odbędzie się dnia 
18 czerw ca o godz. 12 w poł.

ULGI PRZY PONOWNEM ZAENSTA 
LOW AMU TELEFONU.

O sta tn io  n o to w an e  są  częste w y p ad k  ka 
so w an la  tele fonów  z pow odu  zalegania  z o- 
p ła tą . W  zw jązk u  z K-in w ład ze  pocztow e 
yyydałv nu we przep isy  w prow a-dzojące ulgi 
d la  osób, k io re  zechcą p rzyw rócić  skasow any 
telefon .

D aw ni abonenci telefonów , k tó rzy  ze< hcą 
zainstalow ać  ponow nie  a p a ra t, ponosić  b ęd ą  
w yłączn ie  op ła ty  zw .ązane z tecn n iczn ą  insn i- 
lac ją , n a to m iest zw olnień . b ęd ą  od o p ła t, ja-

M IG N O N  G. EBERH ART.

k it ob o w iązu ją  n o w y ch  abonen tów . Ulga la 
do tyczy  jed j nie łych  ab iinen tów , k tó rzy  [>rzy- 
w rócą  telefon w ciągu 3 m iesięcy od skusu 
w an ia  i o jdaoą zgóry za 1 m ie s ią c .

PODATEK LOKALOWY I Ol) 
MERUT HOMOŚCI.

P rzy p o m in am y , że z dn iem  15 b . m. m ija 
o sla tn i ulgow y te rm in  p łacen ia  bez k a r  z a 
zw łokę d ru g ie j ra ty  jip d a tk u  lokalow ego i 
p ierw szej ra ty  p o d a tk u  od n ieruchom ości. 
Po tym  ierniluiie w la d /t  sk a rb o w e  p rz y s tą ­
pią do  egzekucji zaległości z całą  bezw zględ­
nością  w raz z doliczaniem  odse iek  k a rn y ch  
i kosztów  egzekucyjnych .

Żydowskie gimnazjum' ma­
tematyczno-przyrocn. Otrzy­

mało państwowe prawa.
D ow iadu jem y się, że gim nazjum  

ma tem atyczno-przyrodnicze Żydów 
skiego Centralnego Komitetu Oświa­
towego w Wilnie decyzją władz /skol 
nych  o trzym ało  p ra w a  szkół Ąaństwo ; 
wych. W spraw ,e te j in te rw enjow ał 
w im ieniu Wił. Związku Kupców Ży­
dowskich w Min. W R. j 0; P  pos. 
YYT'śl'cki

»
►►
t
►
t
t

r t f r r r i i r y w r r t i th » r ^ r r r  ?*yy*T*r*

hhim ji i l i l i i  1
„OGNISKO" 1

w Nowogródku
wyti^b- - "lauhn.a, obiady i kolacje.

l fo z n e  n a p o je  o rzeźw ia jące . 
C o d z ie n n ie  p rzy g ry w a  o rk ie s tra  sa lo ­
w a . W dn i p rz e d św ią te c z n e  i św ią ­
te c z n e —to w a rzy sk i .D a n c in g  - B ry d ż1*. 
P iw nica  z a o p a trz , w e  w sze lk i • tru n k i.

SYNDYKAT ROLNICZY YY BARANO­
WICZACH LIKYY IDUJE SIĘ?

W edług krążących w  m ieście  wersy j (na 
razie n iespraw dzonych) Syndykat Rolniczy  
w B aranow iczach ma być zlikw idow any, —  
w zględnie zreorganjzow any n« m niejszą ska  
lę. Przyczyną tego m a być znaczne zm niej 
ozenie s ię  obrotu 1 nadm iar posiadanego to 
waru nagrom adzonego jeszcze w1 r. 1931-32. 
W  przeciw ieństw ie d o  Syndykatu R olnicze  
go w  N ow ogródku, Syndykat B aranow jcki 
nie m ógł wą trzym ać ogoinej stagnacji.

PSZCZOŁY ZAGRYZŁY NA ŚMIERĆ,
YV dniu 8 czerwca ok o ło  gooz 16 m iesz  

kan iec wsą Ł ochozna (pow . DariuiowickiJ —  
Suszko Jan, lat 38, zaproszony zosta ł do 
sw ego  sąsiad a  Śliza M ikołaja celem  zabra- 
nfa pszczół, które w eszły  po w yrojeniu się  
na strych dom u. W czasie tym  Suszko tak  
dotk hw ie został pokitsany przez p szczó łj, 
że zasłabł j zm arł
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GD MINIE Zćt ł  I LJA. .
Przekład, autoryzowany' z  angielskiego,

Szuka ta m z roz targnien iem  w obi wywołało ostrą  uwagę Heleny, jesz- 
ciu to tem  mojego zaginionego d ru t  J  cze ostrzejszą jej m ęża i brzydką, prze 
w nadziei, że uw iązł w szparze. Je- lotną kłótnię. \ l e  przyzwyczaiłam  się 
dnocześnie w alczyłam  z dziw nem  w m  ' j u ż  do tych interm ezzo i s łuchałam  
2( iem, że ciało Fraw ley ,a  zna jduje  ic h je d n e m  uchem, 
się znów blisko nas. Czułam błiskosć ’
śmierci i wogóle czegoś niepojętego,
szkaradnego i groźnego.

Uczucie bliskości smięrct b j lo  aś
silne i przemożnej.ż-e w stałam, aby zaj 
rzec do pokoja F raw ley ‘a. p-zyszla mi 
bow iem  dziwaczna myśl, że ciało tvró 
ciło i daje  o sobie znąć. N aturaln ie  
p o k ó j  byl pusty. V. róciłam na swoje 
miejsce pod ogniem  zdum ionych spój 
rzeri towarzystwa. AJe kiedy spo jrza­
łam na nich, wszyscy, oprócz Matil, 
odwrócili głowy.

Lenistwo ciąży ni' najwaęcej w 
chw ilach zdenerw ow ania  i niepok t.iti. 
Łucja  milczała od ra n a  i nie żądała 
ode m nie żadnych  usług. Miała atak  
fnelancholji i s iedzia ła  ns wózku, 
prosta  i nieruchom a, wTpatru,jąc się d i i  
kim  w zrokiem  wr m alow ane kaczki n i  
ścianach. Napięcie staw ało  się nie do 
zniesienia. Wszyscy jakby  czekati ną 
c o ś  wiadomego tylko Rogu, a raczej 
p i t fk fu  Przy  tem  wiszystkiem byłam

iRędny poeta.
(R riedo-stalnia w sezon ie  Ś ro d a j. >

H en ry k  K ieist. m ało  zn an y  polsk ieu tu  
ogółosci • /-}tuhiii/u-iiiLi p oe ta . Żył współcżc- 
śn ie G octheniu. żył b a rd zo  iin leśnie i oier- 
p ięlniezo, zm arł tragicznie, n iby  W o rth e r  w 
jeszcze trag iczn ie jszej postaci. D zisiaj w  Niem 
czeeit Iiiitlera, przez w czorajsze  N iem cy Bi 
sm ark a , sięgam y do n a jw yższych  N iem iec— 
G oethego, a b y  z n a jąc  dzrsjejsze  iioh oblicze, 
jjozuać także  i tam to , i ■». tw o rzy ć  sobie pet- 
ne  w y o b rażen ie  o  tym  narotD .k. ta k  w ielki 
u p a d e k  duch o w y  dziś p rzeży w a j ącym  Post a 
oie w  ro d z a ju  K le ista  tuk  ogó lnoJudzk/e , tak  
i .u m an itam e , są  na  tle dzisie jszych Niem iec 
szczeg ó ln ie  f ra p u ją c e  i izipozumiałe je s t  zain  
tersow an ie , z k lo re in  p. W ito ld  H ulew icz po ­
św ięcił się dziełu p rzy sw o jen ia  togo poety  li 
te ra tu rz e  p o lsk re j.

T em b ard z ie j, że poza w lelkiem  i w alo ram i 
m ery to rycznem i, tw órczość  K leista m a ró w ­
nież w ysokie w arto ści fo rm aln e , jak o  n ie ­
zw ykle  św ieża, o ry g inalna, o d b ija jąc a  ogrom  
n ie  żyw o od sztyw ności ów czesnego klasy 
cyzm u w N iem czech. K ieist bow iem  rozw ija ł 
się zupełn ie  sam odzieln ie, ,.dziko“, jak  się 
w yraził p. H u l e u  i-j, w  sw oim  re fe rac ie  w 
p ierw szej połow ie  Środy. Był to w ielk i j zu- 
pc-fnie sam o ro d n y  talen t, n iedocen iony  jed n a k  
przez w spółczesnych , n aw et przez w ielkiego 
m ag a  z W esm aru . Tymi, k tó ry  •przecież po-z 
n a ł stę  n a  (nam p ie rw sz y  (i p ra w ie  jedyn^Ł) 
by ł W lfeland.

D zieła K leista są  zaw arte  w  trzech  to ­
m ach , 8 n o w e l tyleż d ram a tó w , pozatem  U- 
rykiy w iększe  p a rrjo ty czn e , lis ty , a r ty k u ły . 
Jest to jed n ak  ty lko  część tego co  n ap isał. 
Zaginęło dużo, w tem  jed n a  pow ieść  i szereg 
dz ie ł d ram a ty czn y ch , poezje i inne u tw ory . 
Z d ra m a tó w  w iększość o sn u ta  jes t n a  tle za­
m ierzch łych  dz ie jów  germ ań sk ich . N a jd o sk o ­
nalszy  z nich, w edług  p. H ulew icza, to „Pen- 
tesiloa, k ró lo w a  A m azo n ek " tem a ty czn ie  j po 
zorn ie , jako  p re tek st —  helleńska, w  rzeczy­
w istości jes t obrazem  przeżyć ducltow:ych sa ­
m ego poety. Je j by ła  po św ięco n a  d ru g a  część 
Środy.

J a k  ok reślił p. H ulew icz, ta d ru g a  część, 
jest p e if iy m  ek sperym en tem , p ró b ą  „prze­
k ro ju "  danego  dzieła literack iego , zain ic jo ­
w aną  przez d -ra  B ujańsk iego , doK onyw aną 
przez k ry ty k a , czy tłom acza  przy udziale  a r ­
ty stów  scenicznych, re cy tu jący ch  k w estje  po ­
stac i d ra m a lu . Ralę k o m en ta to ra  o b ją ł pi 
H ulew icz, recy tac je  wry k onvw ali p. H ohen- 
d lingerów na, Paszkow ska, B iern ack a  i Bu- 
jań sk i. W rażen ie , k tó re  odnieśli słuchacze, 
w y pad ło  silnie, p rze jm u jąco . M iałbym  pew ne 
zastrzeżen ia  n a tu ry  ogó lnej zasadnicze j, co 
do pa to su , k tó ry m  operow ali recy tato rzy , za ­
c ie ra jąc  tro szkę  czasam i tre ść f-n a s tęp n ie , co 
do c h arak te ry s ty czn y ch  d la  w spółczesnej au to  
row i epoki, n iek tó ry ch  d tużyzn  (m onologi), 
dzić  ju ż  tro ch ę  u e ią ż l/w y c h  m oże, m-ilno- b a r  
dzo p ięk n e j fo rm y  u tw o ru  (pięJcny i p rze­
k ład ), ale  n ie  m o żn a  m ieć żad n y ch  w ą tp li­
w ości co do  w ielk ie j miar> i sam ego dzieła 
i a u to ra  “ S. Z. h l.

R A D I O
W I L N O .

PO N IE D Z IA Ł EK , d n ia  12 cze rw ca  1933 r.
'n*

7,00: (Cza/s. 7.05: 43iinjnastyka. 7.15: Kom u 
nf-ikaty. 7,20: M uzyka. 7,52: Chwilka: g o spo­
d a rs tw a  dom ow ego. 11.57: Czas. 12.05: Au 
d y c ja  d ia  p o b o ro w y ch  (m uzyka). 15,20: P ro  
g ram  d z ienny . 1 5 $ 5 :' G iełda roln-jcza. 1.5,.‘,"5: 
Uudyeja d la  dzieci s ta rszy ch . 16,05: K o n ceil 
z Ci:,ec-huęim.ka. 17.00: P o g a d a n k a  w  jęz. ftr.ii 

^ciiskinn. 17,10: M ikro fon  n a  w id o w n j tea łra ! 
ne j —• ro zm ow a recen zen ta . 17,4*5: R ecital 
m uzyczny. , 18,15: „P o lsk a  (p rzem ysłow a czy 
ro ln ic z a ’* -r- -odczyt 1-8,35: W iad . b ieżące — 
18,40; „ P a ń s tw o  .n a ro d o w e . (N iem cy)".
18,-55f- A k tu a ln e  ra d y  j, p rz ep isy  p ió ra  K. Ma 
kuszyńskie-go. 19,10: Rozmaitośi.ii. 19,2.5: 
W R, kom , sp o rto w y . 19,40: F e lje to n  lite ra  
c-ki. 19,55: P o g a d a n k a  rad jo lech rc iczna . —  
20.15: K oncert, D z ien n ik  w rećzorny . D. c* 
k o n c e r tu . 22,30: Wriadomoiścś, sp o rto w e . — 
22,40 Kom. m eteo r, 22.45. M uzyka tan e cz ­
na

W A R S Z A W A .
PO N IE D Z IA Ł E K , d n ia  12 cze rw c a  1933 r.

12,95 -  12,35: —  14,55: —  15.15: — 
15,35 — 15,50: —  P ły ty  g ram o fo n o w e. —
18.35: M uzyka lek k a  z płyt. 20,0( S k rzy n ­
k a  R o ln icza1* --'- in i.  "W. T ark o w sk i.

TEATR E MUZYKA
—  TeaG  M uzyczny  „ L u tn ia " . D ziś p o w ­

ró c ił  d o  WSUna zespół te a t ru  smuz-yczmego 
„ L u tn ia " . P o  jedno-dnjow em  pobycie  a r ty ­
śc i u d a ją  się n a  da lsze  w yistępy d o  K ry n '-  
cy. P rzed staw ien ia ' zesjpofu w  G rodnie  j  fiia 
łym stoiku —- sp o tk a ły  suę z n a d  w yraz s e r ie  
ezn y m  p rzy jęc iem  ze s tro n y  m ie jscow ego 
sp o łeczeń stw a.

—  ,,N a paryski w z ó r '.  Od sob o ty  d i;’a  
17 ban. ro zp o czy n a  w ńlow aska w  te a trz e  - - 
„ L u tn ia "  d o sk o n a ły  zespó ł re w ji s to łeczn  *.| 
p o d  k le r . a r ty s ty c zn y m  W ito ld a  Z dzitow jw  
ikrego. W  p ierw szy m  p ro g ra m ie  rew jo w y iu  
p t. „N a  p a ry sk i w zó r"  u k a żą  się  u lu b ieu  
cy p u b ljc z n o śc j w ileń sk ie j: D ow m unt, N :» 
k a  W iliń sk a , B alcerkiiew iczów na, R rocliw j 
czó w n a  d sz e r eg iininych osób.

„ŚYY1ĘTO WIOSNY4*
W ŁANCEW-ŁUGU

W  dniu  4 cze rw ca  r .  b. w L ance  w Logu 
gm iny  Dobromvvśl, pow . b a ran o w ick ieg o  o d ­
by ło  się  g m in n e  Święto- P ie s iu  pod  n azw ą  
„Św ięto  W ło sn y " . Ju ż  on godz. 8 rau*o za 
uw ażo n o  n a  d ro aze  dzieci, ja d ą c y c h  na w o ­
zach, s tra ż  o g n io w ą  ze S k o ry n ek  i t. d.

■Po n ab o żeń stw ie  w  kośc ie le  otkolicz-;." 
m ieszk ań cy  o b leg a ją  b u d y n e k  szk o ln y  gdzie 
m a ją  s,:ę  odby w ać  p o p isy  ch ó ró w

Silny  w ia tr  p rz e sz k a d z a  m ło d y m  śpie­
w akom  p o k azać  co  u m ie ją  p o d  odkryte™  
niebem , a  w b u d y n k u  szk o ln y m  b ra k  d!:i 
w szy stk ich  m ie jsca ; lecŁ na  w szystko  jes t 
ra d a  —  sz y b a o  w y ję to  okn.-u j p o  chw ili ,!v 
szym y „wć, wj:, w ita jc ie  nam

Śpiew  c h ó ró w : ze S k o ry n ek  pod kier-ow- 
n ie tw em  p. W o jn a ro w sk ieg o  B ron isław a, 
k ie ro w n il-a  szko ły , z t.a iiccw  L ogu pod kie 
rowniictw eni n au czy cie lk 11 p. G ow orów ny E u- 
gen ji i  z Sielca pod  k ie ro w n ic tw em  p. \ •>- 
h o tk a  F ran c iszk i., k ie ro w n ik a  szk o ły —prz* 
c iąg a  co raz  w 'ę c e j p u b liczn o śc i i n a p e ł i ra  
se rca  słucliac.zy rad o śc ią .

(M omowoli, n*c jed en  ojci<'c lub  m a tk a , w i 
d z ąc  w łasne , śp ie w a ją ce  dziecko  z w esołą 
tw arzycz.ką, u św ladam iiają  sobie, ja k  dużo 
m o że  izronie. nauczyerel, jeśl)/ zechce —  i w 
o u szy  dziiękow ali tym , k tó rzy  p rzyczyn ił! 
się  do  u rz ąd z en ia  świięla.

Ze sm u lk ie m  trzeb a  stw ie rd z ić , że n a  te ­
re n ie  g i trn y  zmtailazly się  ty-lko 3 osoby, 
k tó re  n ie  szczędziły  p ra c y  ,i o rg an izo w a ły  
c h ó r ) .

P o  w y s łu c h a n iu  śp iew u, w szyscy  śp ieszą  
n a  m ie jsce , gdz ie  stod słu p , n a  k tó ry  w spina 

s ię  uczeń  szko ły  w Ł ancew  L ogu —  Adam  
czyik ii zdobyw a p ie rw szą  n a g ro aę  (pan to flą l, 
p o zo sta łe  iniagrody (3) z d o b y w ają  d o ro śli 

C a la  k-olonja ro z e d rg a n a  je s t śm iechem , 
p ta rz ą c  n a 1 dzieci, w w o rk ach  śp ieszących  
do  m e t) , b y  zdobyć  n a g ro d ę  (m a te r ja ł  na  
b luzę, ch-ustkś d t. id.).

| Mm * i
I Z a p e w n io n y  b y t 1090 zł.

m ies ięczn ie  
lniorm ecyj udziela: T -w o  Bankowe

w G rodnie przy ul. H oovera  9.

Je szcze  więc-ej zab aw n y  jest w yścig  z 
ja jk ie m  (dla dz iew czynek) -— dziew czynk i 
z  w y c iąg n ię tą  rę k ą , w k tó re j t rz y m a ją  łyżkę 
7. ja jk iem , b h jr^ ą  — lecz niieszezęścće — 
ja jn a  w y p a d a ją  ii zam iast n a g ró d  zaw o d n i­
czek sp o ty k a  śm iech publiczności... Są jed­
n a k  i w y trzy m ałe , 3 n ag ro d y  (chustka, c ze ­
k o lad a , kubeczek) t r a f ia ją  im  do  rąk .

N agrodę  w w yścigu cho rąg iew ek  zd o b y ­
w a  szk o ła  w Ł ancew  Logu (cuk ierk”).

P o  ta.k „ c iężk ie j"  ?  w eso łe j p ra c y  ś p c .  
w acy  d zaw o d n icy  d o s ta ją  obiad .

Siraiż p o ż a rn a  w S k o ry n k a c h  pokazem  
ja k  n a le ży  b ro u ić  b u d y n e k  w czasie  p o żaru  
zak o ń czy ła  św /ęto.

D zieci w  w-esołym nastr-oju wn-acają do 
d o m ó w  ii p rz e je ż d ż a ją c  p rz e z  Jam io zu o  ł 
km . od Ł an cew  Logu) w idzą g ro m ad k ę  mfo 
dziieży z m tięjscow ej szko ły  (w świięciie u- 
d z ia łu  n 'e  b ra ła ) ze sm u tk iem  p a trz ą c ą  .a 
„ tr iu m fa to ró w " , (którzy szyderczo  p rzy g ad u ­
ją :  „A widziicic —  n asz  p a n  n auczycie l je«t 
ilep&zy, b o  n a u c z y ł n a s  śp iew ać, d o sta liśm y  
n a g ro d y  i  k ie łb a sy  z b ia ły m  eh lebem ".

Okazja I Do sprzedania  w d o ­
skonałym  -ta „ ie  m o­

tocy k l z przyczepką „Ikidjan" oraz 
szw edzk i teo d o lit . Informacje: Bara-

now icze. Sosnow a 6.

DYŻURY APTEK YYILEŃSKICH.
Dziiś 12 cze rw ca , w  n o cy  d y ż u ru ją  n a s tę  

p u jące  ap te k i:
R odow icza (Óstrc>ram skaj, Jurkow skie­

go (Wiilcńskai 8), Augustow.skiego (M ickie­
w icza  10), Paka (Antokol), S iekierzyńsk icgo  
iZarzecze 20), Sokołow sk iego (Now y Sw :at). 
Szantyra (Legjonowia), Zaslaw skiego (Nown  
grodzka) i  Z ajączkow skiego (Zwierz)"niec)

I "  NOWOŚCI WYDAWNICZE.
■Statystyka. P o tsk i S c r ja  A, to m  24 

część 11. „R o czn ik  Ileud lu  Z ag ran iczn eg o  
R z tc zy p e sp m iłe j P o lsk ie j i Y tLlnego m ia s ta  
Gtlaiisba część II 1932 roku". U kazała  s ę  
n a k ła d em  G łów nego U rzędu  S ta tystycznego , 
II Część 1932 ro k u  R o czn ika  H an d lu  Z agra- 
niic-znegn R zecz)p o sp o lite j P o lsk ie j d W . >n. 
G dańska . Część Ii-g a  R oczn ika  H a n d .u  Za- 
graaiicznego, „aw iera  sz rzeg ó ło w e  d a n e  o ob­
ro tac h  h an d lo w y ch  z paszezeg ó ln em i k ra  
jam i w yn. c n ia ją c  n iem aj w-.zystkie k ra je  eu- 
roiBi'.jisklie i k ilk a n a śc ie  w ażn ie jszy ch  -— po ­
z ae u ro p e jsk ic h . Z azn aczo n o  to  w szystk ie  ub 
ro ty  to w aro w e  w edług sk ró c o n e j k la se f k a  
r j i ,  o p u szcza jąc  n ao g ó ł p rz y  poszczególnych  
k ra ja c h  ty lk o  te p o zy cje , k tó re  iwe p rz e k ra ­
czały  tu u iy  4.000 zł.

C ena zeszytu zł. 2.— .
—  W ydania B a d  Wbzj slk ich  Auom a  

M lakiawknsa p o d ję teg o  z m o ry  uchw ały  
Pi»’rw szego  Sejm u, u k a za ły  się trzy  to m y —  
i z a w ie ra ją :  T om  V —  P s m a  p ro za iczn e
iiIiLkó-. r zi;ść 1 ; Totp XI —  Przemówlieiiftaj 
T am  XVI —  Rozmcrwy. K ażdy  tom  liczy  
ok o ło  30 OTkuszy d ru k u , fo rm a tu  17,5X 25 
cn i. Cenai k a żd e g o  to m u  —  6 zło tych .

Pomoc dla bezrobotnych 
nie je s t filantropjn  
lecz samoobroną!

Dźwiękowe Kino

C A 5 I N 0
Wielka 47, iel.1541

Tylko osiatnie dni.
N »jnow sz» Iromedji

or«z NajuKtualniejszy dodatek dźwiękowy PAT-a. P o czą tek  o godz. ś  -^6—8 — 10 15

uenj zniżone: Balkon dz. 25 gr. Parter dz. 54 gr. | t “ : C  HIANDU
"' .y ifls tą  B u ria n e m  rAdjutent jego Wysokości

P A K
Tel. 5-28

Szalony Karnawał
N A D  PRO G R AM : Najnowkze aktualja dźwiękowe i in. P o częte !

l E m ł  CeIem  u^0,t<5P“ ien ia najszersz. P j ł l l f f  4 % ,  V  P*® MIKnl rzesIom  p u b liczn o śc i obejrzen ia  O Q l l » V I I  " J  a a „
II1U I w zero-ek ran ow ych , p o sta - na w szystk ie  L l  Q jj m y  f lj j  f l j *

now iliśm y C en y  Z n iż y ć , a m ian : sea n se

W roi. gł. lawno n iew idz. u lu­
b ie n ie :  RICARDO CORTfcZ
i urocza kusić- Alm a B cr.l.ct

P o czątek  o go d z . 4—6 -  8 — 10 15

D źw ięk. Kino-Teatr

HolSyweod
M łcklew. 22. tel. 15-28

D Z t Ś I Przebój śp iew -  
r*o-dźwiękowyl K abarety  
p sry sk ie l T ań cel Śp iew yl

N A D  PRO G RAM : Dodatek dźwiękowy.
tfo re  P a r y s K ie (Montparnasu) W roli gL ulu b ien iec  ko-

hK L ^ : ‘̂  Henry G?rat
CENY na w szy stk ie  ica n se: P artG T  Ofl 25 do 50 g r .

Dźwięk. K ino-Teatr

L U X
Mi c kle w. 11, tel. 15-61

DZIŚ pod w ójn y  programl i )  Film praw dz., jak samo 
życie, N ajbardziej artystyczny film  dźw iękow y p. t.

N iezw y k łe  scen y  p e łn e  d ra m a ty c z n e g o  n a p ię c ii 
2 )  W ielk i p o lsk i 100%  

d źw ięk o w iec  p . t. I W POZIOMA
Z M M f , (Mi epotrzebna m atka)

W roli gł. tragiczka św ia tow ej sła w y  Marja DreSSleż
W roi. g łó v n .  MARJA MALICKA, Krystyna Ankwlcz^ 
Zbyszko Sawan, Kazimierz Junosza Stepowskl i id.

D źw ięk. Kino-Teatr

światowid
M ickiewicza 9

T A J E M N I  $  A S T A R U G u  P O b U
W  rolach g łów n ych  znakom ita g w iazd a  ekranu Jadwiga SmOSarska, Marja Gorczyńska, Jerzy Marr oraz 

przezabaw ny Lopek — Kazimierz KrukOWSlti i Wł. Walter. D la m ło d i.e ż y  dozw olon e .

Z A K Ł A D Y  U R "ąF lLZN £

Z N I C Z
WILNO, UL. BISKUPIA 4. Tel. 3-40

Wykonuję wszelkiego rodzaju 
roboty w zakresie drukarstwa 

i Introligatorstwa
PUNKTUALNIE — TANIO -  ŁOLIDNIE

Pracownia OBUWIA 
Mc D R łE W IŃ S K !

Bonifraterska 6
PRZYJM UJE O BSTA LUNK I i REPER m CIE

oraz reperacje kaloszy i śn iegow ców .

N O W O -W Y P U SZ C Z O N E

PIWA DUBELTOWE
( J A S N E  I C I E M N E )

T-m Browaru „ E .  L I P S K I 11
skosztujcie w odnowionym lOKaiu

Mickiewicza 9 ( r ó g  S u . a d e c k i c h )  

T a m ż e  w y ś m i e n i t e  L O D Y  DOFIYiatia.

r
i

i
a

K U P P Ę
okazyjnie SZ A FĘ  do u- 
brania i b ie lizny  w  d o ­
brym stan ie  (pożądana  
m ahoniow a lub palisan - 
drowa), oraz n ieduży atół 
to a le to w y  lub do kart. 
Oferty te le fo n iczn ie  do 
A dm in „Kurjera W ileńs.“ 
te i. 99 lub pis em nie tam- 

źe p od  .S z a fa “

Maszynistka
poszukuje posady
jak rów nież m oże być an­
gażow ana do biura na ter­
m inow ą pracę, rów nież  
w ykonuję różne prace w 
domu po b. niskich cenach  
Ł ask aw e oferty do Adm. 
.K urjera Wileńak.** pod  

„Mas zynistka**

Dr. Wulfson
C h o ro b y  ak ó rn e,

w eneryczne, 
i m oczop łe iow e

W ileńska 7, teL 10-67
od godz, 9— 1 i 4 —6

Akuszerkana m
przyjmuje od 9 do 7 w iecz . 
ulica KaBztanowa 7. m. 5. 

W, Z. P. Nr. 69.

Akuszerka
Świałuŵ ka

przeprowadziła slą
na ul. O rzeszkow ej 3 — 12 

(róg M ick iew icza)  
tam że gabinet kontnetyt*  
sy , usuwa zm arszczki, bro 
daw ki, kurza;ki i wągry
W. Z. P. 46. 8325

SPRZEDAM SKLEP
sp ożyw czy  i tyton iow y  

wŚTÓdmaeścia z m ieszka- 
n i cm  na m iejscu W ie I. 

w  Adm. Kut. WILI.

SPPZEHAJE
po cenach  b. niskich

ROBOTY RĘCZNE
m alow ane (poduszk i, p a ­
rawany, ekrany, m akatki) 
kom pozycje o tyg in a ln e ,—  

w ła tn e  
L w ow ska 24, m. 10

DUŻY

PLAC
(na Zwierzyńcu) przy uL 
Miłej Nr. 5 DO SPRZE­
DANIA. O warunkach do­
wiedzieć się w Adm ini­
stracji „Kuriera W ileńs­

kiego" pod plac.

R o b o t n i k
pod zienn y p o s z u k u j e  

jakiejkolw iek p r a c y .
O ferty do Adm . „Kurjer* 
Wileńsk.** pod  „Robotnik**

A b s o l w e n t k a
jjim nazjum  p a ń stw o w eg o , 
pozo sta] ą(ca w krytyczn. 
waruakaćh materjalnych^  
poszukuje ja k iegok o lw iek  
zajęcia  w administracji* 
sąd ow n ictw ie , handlu  luV 
korepetycyji Z głoszen ia: 
K niahinin, pow . W ilejkn, 
pod .oczek ująca*  M. T*

MŁODA
in te lig e n k ia , p rzysto jna . 
W a rsz a w ia n k a  — ohTśe- 
śo ijan k a , w ład a  jęz . p o l­
sk im  I  n iem ieck im , z n a  
p ra c ę  haiurową —  p o sz u ­
k u je  o d  1 l ip c a  p o sa d y  u  
a d w o k a ta  lu h  w przedaie  
h io rstw ie . —- Puerw . ref. 
o fe rty  pod1 „ED YTA " —> 

p o d  Nr. 1486.

Słysząc, że Aneta zaczyna się r u ­
szać w kuchni, w stałam. Posiadam  je ­
dną  umiejętność, a m ianow icie  p o t ra ­
fię piec doskonałe racuszki, m iękkie 
i puszyste w środku, a chrupiące  z 
wierzcłnn-Aneta nie lubiła na jw idocz­
niej p rzyrządzać  tak ich  rzeczy na gor.j 
co, a ja  tęskn iłam  za jedzeniem, któ- 
regobym  była absolutnie pewna. T r u ­
cizna na  szczury dotąd  się nie zn a la ­
zła, a s tan  psa, który ciągle n ied o m a­
gał, w skazyw ał na je j  skuteczność.

Ale Aneta postaw iła  mi się o ko­
niem, mówiąc, że nie m am  p raw a go 
spodarow ał w kuchni, a kiedy skiero 
w ałam  się ku drzw iom  spiżarni, p rzy ­
jęła zdecydowanie wrojowniczą pos ta ­
wę.
— W ara  od  m ojej  spiżarni! —  wrzas 
ltęła, rzucając się Iekk 'm  ruchem , zdu 
aniewuijącym przy jej tuszy, na zagro­
żone s tanowisko i sta jąc przede m n ą  
w wyzywającej pozie, z szeroko roz- 
stawionenii nogam i, z rękam i n a  bio

łod n a . P o d w ie c z o r k u  n ie  p od an o , co d ia c h . J t j  n ie b ie sk ie  p o rce la n o w a  o-

W yda-rm ctw o „K urjer WIIeóskl“  S-ka « ogr. odp

czy cofnęły się w głąb, aż zamieniły 
się wf dwie wąskie szparKi. Twttrz plo 
inieniała, z ust buchało  winem.

—  Świnia! —  wrzasnęła, kręcąc gło 
wą.

Spojrzałam  na n ią  z obrzydzeniem  
Miała na  sobie biały fa r tu ch  wT tej 
chwjiłi różowy od b lasku ognia.

Obok śpiżarnt zna jdow ała się k o ­
m ó rk a  na z a p a s j . Skierow-ałam się ku 
niej, bo i tam  mogła znaleźć mąkę. 
Rozzłoszczona baba złapała mnie za 
rękę. ale pchnęłam  ją  tak, że zatoczy­
ła się n a  ścianę, W  chwali, gdv otwie­
ra ła m  drzwi do kom órki rzuciła się 
na  mnie drugi raz.

Xa podłogę upadły  z trzask iem  r a ­
kiety śnieżne, a za n iem ; osunęło się 
coś ciężkiego i bezwładnego. Poczu­
łam  uderzenie i cofnęłam się in s tynk­
townie.

Aneta wrzasnęła. Światło nad s to ­
łem zamigotało jak  od podm uchu 
wiatru.

Ui m oich  nog leżał u a w /n a k  trup  
Morse‘a z tw arzą  zastygłą na kamień. 
K urtka , rozsunięta  n a  boki, ukazyw n? 
ła tępy koniec mojego d ru tu  tkwiąco- 
go pionowo w jego sercu. Piersi byiy 
jeszcze wilgotne od krwi. Stal m igo­
tała czerwono odblaskiem ognia.

R o z d z i a ł  X IV .
Chwile, k tóre  nastąp iły  po tem 

strasz liw em  odkryciu , utrwalił} tu. się 
wr pamięci bardzo  niewyraźnie. N<e 
mogę sobie przypom nieć ani co zrobi

ła-m, ani co powiedziałam , ani J u k  i 
kiedy tamci wipadli do kuchni. Aneta 
wrzeszczała i bełkota ła  niezrozum iałe 
słowa. P am ię tam  zamęt głosów i świa 
teł i siebie jak skam ienia łą  nad c ia­
łem, w sparłem  o m oje stop}. Widzę 
również na  tle drzwi sylwetkę O Lea- 
ry ‘ego w czerwono-szarym s-zlułroku.

W yraźnie pam iętam , co się działo 
dopiero od chwili, gdy znalazłam się 
na drewuiianej ławce koło kom inka g  
bawialni. W7szyscy mówuli naraz, n a ­
wet B runker  wdrącał od czasu do cza­
su  jakieś słówko. W głębi stała Aneta 
w b ia łym  fartuchu , zarzuconym  na 
głow7ę i bełkotała  po francusku . Matil 
siedziała p ros ta  i sztywna, z załam ane 
mi rękam i, z tw arzą  podobną do b ia ­
łej maski. L uc ia  m am ro ta ła  coś bez 
związku z oczami o tkwioneini *\ 
drzwi p o ko ju  na jp rzód  H ube ia  Kin- 
g e ry ‘ego potem  Geralda Frawdey a; a 
teraz... P rzypom nia łam  sobie naraz, 
że B ru n k er  i Killian zanieśli ciało Mor 
se‘a na w olne łóżko, że m y wszyscy 
pociągnęliśmy za nimi bezwolnie jak 
owce, >a potem  zawróciliśmy do ogni:'.

—  Ktoś go zabił \v m omencie, k ie ­
dy wTyruszał w drouę —  rzekł n iep o ­
trzebn ie  Killian

Z kuchni w ynurzył się 0 ‘L eary  / 
obandażow-aną głową, podobny w swo 
im szlafroku do szarego wńdma. 
Tw arz  m iał te j  b a rw ^  co b an d łż .  Na 
mój okrzyk, że sobie zaszkodzi, nie 
odpowiedział tylko usiadł cięż.ko na 
krześle i w sparł  łokcie na  ko lanach  a

głowię n a  rękach , bwiatło  ogniska uka 
zało wyraziście jego zm ienioną twarz, 
rysy w k ą tach  oczu i ostre  linję koło 
ust.

Wszyscy umilkli, i było słychać 
tylko chrap liw e m am ro tan ie  Lucji:

—  ...w ipokoju Hubera. W  pokoju  
łh ib e ia .  Ta już trzeci. Trzeci t rup  w 
pokoju  l lubera .  n ajprzód Hubę-, po ­
tem Gerald Frawdey, a teraz Newell 
Morse.

Matil wyciągnęła do niej rękę b ła ­
galnym  gestem, lecz s ta ra  jakby  tego 
nie zauważyła. Ju l jan  Barre, stojący 
obok Matil wyglądał niewiarogodnio 
staro i mizernie. Mały musku-ł w kącie 
jego ust drgał nerwowo, p raw a ręka 
zaciskała się kurczowo na poręczy jjj 
krzepła. Jo  Paggi kulił się w  głębokim 
fotelu z rękam i w kieszeniach, z tw a ­
rzą w gorączce. Oczy jego latały tak 
szybko po obecnych, że widać było 
tylko lśnienie białek. Helena siedzia­
ła niezgrabnie n a  poręczy jego fótela 
i oddychała ciężko i konwulsyjnie  z 
odgłosem, podobnym  do łkania.  Usla 
miała obwiśnięte, uczy ostrożne. Diab­
ła w palcach  zieloną, jedwabną ch u ­
steczkę tego koloru, co jćj oczy. J e ­
den  strzęp poleciał na  podłogę Posz 
łam  za n im  w zrokiem  i do m ojej świa 
domości wdarło  się znów m a m io ła n : ;  
Łucji Za jej wózkiem s ta ł  blady m il­
czący Lal, a za m m  B ru n k er  z lodowa 
tą, obo jętną twTarzą  i spuszczonemi po 
wiekami. 1

—  ...w ty m  sam ym  pokoju. Ja  go

znalazłam. Był tak  sam o boso i w  p i­
żamie. Leżał n a  podłodze, w tem sa­
m em  miejscu.

—  Ciociu, dosyć! — krzyknęła  zdn^  
szonym  głosem Matil.

W ielkie zapadnięte oczy kaleki nie 
zmieniły wTyrazu. W idocznie nie usły 
szała. B arre  postąpił ku  niej, lecz Ma 
iii p rzy trzym ała  go za r ę k ę .

_— ...w tem  sam ęm  miejscu -— w pi­
żamie', 'boso... Miał się właśnie poło­
żyć. Usłyszeliśmy strzał, w padam y, a 
011 wydaje ostatn ie  tchnienie. Dostał 
kulę w sam o serce. YV sam o serce.

0 ‘Leary  wstał i spojrzał na innie. 
Jego zmęczona tw arz  ożywiła się n a ­
głe, a zamglone oczy zajaśniały sil­
nym  blaskiem.

—  P anno  Saro, czy mógłbym pa 
n i ą  prosić o pomoc? Chciałbym . . .pa ­
ni jako pielęgniarka... —  'Tie d okoń­
czył. Zebrani ro.zstąpili -się, robiąc 
nam  drogę . 'M ija jąc  Anetę, zauw aży­
łam , żeC p a trzy  na m nie bacznie z za 
fa rtucha.

Weszliśmy do poko ju  śmierci : 
0 'L e a ry  zam kną ł  drzwi. -Na łóżku le­
żał sztywny kształt,  p rzy k ry ty  prześ­
cieradłem.

— Niech pani usiądzie —  rzekł 
d e te k ty w . .— Nie.. Nie na krześle. Na 
podłodze.

(D. c. n.)

— o X »

Drukarnia ,,ZMCZH, Wilno* Biskupia 4, tel. 3-40 Redaktor odpowiedzialny W itold Kiszkls.


